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RADA NACZELNA 
P. P. S.

W  niedzielę, dn. 13 października, 
o godz. 11 rsnc w lokalu Z, P. P. S. 
w Sejmie w W arszawie rozpoczyna­
ją się prace Rady Naczelnej P. P. S

Z. P. P. S. '
Przypominamy towarzyszom p o ­

słom i senatorom, że posiedzenie 
plenarne Z. P. P. S. odbedzie się w 
sobotę, dii. 12 października, o g. 11 
r. w Sejmie.

Na porządku dzieinym : Sprawa
państwowej polityki finansowej; za­
gai dyskusję tow. D. Gros.

Prezydjum.

Dalsze wpfki wyborów samorządowych j g. 4 pp. odbędzie się w lokalu Z. P. 
P. S. w Sejmie posiedzenie Central­
nego Komitetu W ykonaw czego P. 
P. S.

Sekretarjat Generalny.

KLUB RADNYCH P.P.S
W WARSZAWIE

W środę dn. 9 b, m. o godz. 1 po­
południu w lol alu W arecka 7, odbę­
dzie się plenarne posiedzenie Klu­
bu. Na porządku obrad sprawy du­
żej wagi. Stawiennictwo obowiązko­
w e.

'• Egzekutywa W arszawskiego 
Okręgowego Komitetu R o­

botniczego P. P. S.

W  POZNAŃSKIEM I NA POMORZU
KARSZEWY.

B. B. — 6 mandatów.
N. D, — 7 mandatów.
Lista dzika — 5 mandatów.

KOWALEWO. 
P. P. S. — 1 mandat.
B. B. — 4 mandaty.
N. D. — 6 mandatów.
N. P. R. prawica — 2 mandaty. 
Niemcy — 1 mandat.
Lista dzika — 4 mandaty.

KOŹMIN.
B. B. — 6 mandatów.
N. D. — 4 mandaty.
N. P. R. lewica — 1 mandat.
Piast — 1 mandat,

KRUSZWICA. 
P. P S — 3 mandaty
N. D. — 3 mandaty.
B. B. — 4 mandaty.
Ch, D. — 1 mandat.
N. P. R. lewica — 1 mandat.

MIĘDZYCHÓD. 
P. P. S. — 2 mandaty.
B. B. — 6 mandatów.
N. D. — 4 mandaty.
N. P. R. lewica — 2 mandaty. 
Zjednoczenie wsi i miast—2 mandaty, 
Niemcy — 2 mandaty.

NOWE. 
P. P. S. — 6 mandatów.
B. B. — 5 mandatów.
N. D. — 5 mandatów.
N. P. R. prawica — 1 manda!
Lista dzika — 1 mandat.

PODGÓRZ. 
P. P. S. — 3 mandaty.

B. B. — 8 mandatów.
N. D. — 4 mandaty.
N. P. R. — 3 mandaty.

RASZKÓW.
B. B, — 4 mandaty.
N. D. — 2 mandaty.

RYDZYNA.
B. B. — 6 mandatów.

TUCHOLA. 
P. P. S. — 1 mandat.
B, B. — 2 mandaty.
N. P. R. lewica — 1 mandat.
N. P. R. prawica — 4 mandaty.
Lista dzika — 10 mandatów.

WĄBRZEŹNO. 
P. P. S. — 5 mandatów.
B B. — 3 mandaty.
N. D. — 5 mandatów.
N. P. R. prawica — 3 mandaty. 
Rolnicy — 3 mandaty.
Właściciele nieruchomości — 2 mand. 
Lokatorzy — 2 mandaty.
Rzemieślnicy — 1 mandat.

WIELECHO W O.
N. P. R. — 1 mandat.
B. B. — 5 mandatów.

POBIEDZISKA.
N. D. — 6 mandatów.
N. P R, prawica i B. B. — 6 mandatów.

CZEMPIŃ.
,Blok pracy" z N. P. R. i bezpartyjnym 

blokiem — 8 mandatów.
Lista „obywatelska" — 4 mandaty.

SZAMOCIN.
Lista żydowsko - niemiecka—4 mand. 
Lista mieszana — 2 mandaty.
N. D. — 3 mandaty

KĘPNO.
Niemcy — 166 gł. — 1 mandat.
N. D — 882 gł. — 8 mandatów.
N P. R. prawica — 808 gł. — 6 mand. 
Urzędnicy — 216 gł. — 1 mandat. 
Bezpartyjni — 322 gł. — 2 mandaty.

KROTOSZYN.
P. P. S. — 501 gł. — 3 mandaty (do­

tychczas 0 mandatów).
Blok gospodarczy — 8 mandatów. 
Wszechstanowy związek obywatelski 

— 2 mandaty.
Zjednoczenie rzemieślników — 2 man­

daty.
N. P. R. lewica — 6 mandatów. 

LUBAWA.
P. P. S. — 1 mandat.
N. D. — 11 mandatów.
N. P. R. prawica — 2 mandaty.
B. B. — 2 mandaty.

ŚW1ECIE.
P. P. S. — 6 mandatów
N. D. — 9 mandatów.
B. B. — 4 mandaty.
Niemcy — 3 mandaty.
N. P. R. prawica — 2 mandaty.

GNIEW.
P. P. S. — 1 mandat.
N. D. — 7 mandatów.
B. B. — 2 mandaty.
Niemcy — 2 mandaty.

KOŚCIERZYNA.
P, P. S. — 1 mandat
N. D. — 12 mandatów.
N. P. R. — 4 mandaty.
Lista lokalna i B. B. — 7 mandatów.
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J A C E K  M A L C Z E W S K I
W nocy z 7 na 8 października zmarł 

w Krakowie po dwuletniej ciężkiej cho­
robie Jacek Malczewski.

Jacek Malczewski był jednym z naj­
oryginalniejszych malarzy polskich koń­
ca XIX i początku XX w. i jednym z 
tych, którzy oddziałali najsilniej na psy­
chikę polską.

Wrażliwy przedewszystkiem na uje­
mne strony bytu — na ból i cierpienie, 
przedstawiał w swych obrazach naj­
pierw martyrologię deportowanych na 
Sybir uczestników powstania 1863 r., 
później odwieczne tragedje ludzkie, 
kalwarje bojowników o ideał, wzloty i 
upadki, rozkosze i udręki twórczości a r­

tystycznej. Świetne opanowanie rysunku, 
wypukły bryłowaty modelunek kształtu 
ludzkiego w połączeniu z malarskiem, 
nastrojowem i pcłnem liryzmu traktowa­
niem pejzażu, swoista gama barw na, 
wprowadzenie postaci fantastycznych— 
chimer, faunów, harpij, tygrysic i nie­
przewidziane, kapryśne zespalanie ich z 
postaciami rzeczywistemi, nierzadko n a ­
wet z osobą samego artysty: wszystko 
to składało się w jego obrazach na ca­
łość niezwykłą, olśniewającą zmysły, po­
dniecającą i niepokojącą umysł.

Jacek Malczewski urodził się w Ra­
domiu, 15 lipca 1854 r. Jednym z wy­
chowawców jego byt Adolf Dygasiński,

twórca przepięknych opowiadań o zwie­
rzętach, któremu zawdzięczał może swą 
wielką miłość natury. Studja malarskie 
w Warszawie u Gersona, potem w Kra­
kowie u Matejki, wreszcie w Paryżu i 
Monachjum. W latach 1895—1900 pro­
fesor Krakowskiej Akademji Sztuk Pięk­
nych. Ostatnie lata swego życia spędził 
w Lusławicach w Małopolsce Zachod­
niej.

Wielkiemu zmarłemu poświęcimy naj­
bliższy dodatek artystyczny „Robotni­
ka".

Mieczysław Wallis.
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JOACHIM LELEWEL 
(Do art. tow. St. Posnera na str. 2).

Z W Y C IĘ S T W O "
Obrady Izb przemysłowo-handlowych 

przyniosły nam w darze wielką mowę 
p. prezesa Rady Ministrów Kazimierza 
Świtalskiego.

Prasa konserwatywna okrzykuje te 
mowę, jako swoje zwycięstwo.

I słusznie.
P. Świtalski stanął wyraźnie na grun­

cie tej koncepcji państwowej polityki 
gospodarczej, którą propagują od lat 
„sfery" wielko - kapitalistyczne i zie­
miańskie, a która sprowadza się do prze­
ciwstawienia t. zw. inicjatywy prywat­
nej t. zw. etatyzmowi.

P. Świtalski zadał ostatni cios całej 
..ideologji” p. Jędrzeja Moraczewskiego; 
w imię tej to właśn:e „etatystycznej" i- 
deologji p. Moraczcwski patronował 
przed rokiem próbie rozbicia polskiego 
ruchu socjalistycznego.

M. M.

BPRNARD SHAW
PROSTUJE WYWIAD P . A. T

Na str. 3-ej podajemy dosłowny tekst 
oświadczenia pisarza angielskiego G. B. 
Shaw'a, prostującego wywiad o Polsce i 
Marszałku Piłsudskim, który ukazał się



S tr. 2 „ROBOTNIK", środa, 9 października. 
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Joachim Lelewel
M iałem  ju ż  sposobność zauw ażyć, 

i e  przeglądając korespondencją Lele­
wela, o ile przechowana została w 
zbiorach R appersw ilu trudno się o- 
bronić m yśli podziw u. Nie było ani 
jednego rodaka w w ielkim  poczcie  
emigracji 30-go i 31-go roku, k tóryby  
był tak znanym  w całej Europie i tak  
szanow anym .

C zy to będzie A ugust Blanqui, po­
dówczas wice-prezes „Stow arzyszenia  
przyjació ł ludu" czy  Louis Blanc. 
Blanqui tłom aczy się z  uczucia w sty­
du, k tóry go ogarnia na m yśl, że tak  
mało uczyniono, aby Polską uratować, 
tę  Polską, która zginęła za narody Za­
chodu. „K ażdy emigrant polski, k tó ­
rego w idzim y je s t św iadectw em  ży -  
wem naszej niew dzięczności". B lanc  
pragnie powołać czasopismo radyka l­
ne i zaprasza Lelew ela do współpra- 
cownictwa (29 lutego 1832).

Dzień 29 listopada w ciągu la t k il­
kunastu był dniem  m obilizacji w szy ­
stkich elem entów  postępow ych belgij­
skich a w szczególności brukselskich  
zbierających się w  na jw iększej sali 
B rukselli aby uczcić Polską i posłu­
chać Lelew ela (raz jeden  Karola  
M arksa) a także przedstaw icieli in­
nych grup em igrantów piętnujących  
m inistrów  k tó rzy  pozw olili M oskalom  
unicestw ić Polskę. O statni tak i ob­
chód odbył się za życia Lelew ela w 
lu tym  1861 roku. M ożna w gazetach  
ów czesnych stw ierdzić żyw y  odblask  
en tuzjazm u  zbiorowego k tó ry  prom ie­
niował nazew nątrz z serc tych szla ­
chetnych alternistów , dla  których Pol­
ska, Lelew el b y ły  synonim am i na j­
szlachetn iejszych  cnót i na jp iękn iej­
szego całopalenia.

Potomkowie najstarszych  p rzy ja ­
ciół belgijskich Lelew ela, za łożycieli 
państw a Belgijskiego w r. 1830 Gen- 
deb iena , Jo ttrand 'a , D elhassea  obda­
rzy li mnie ju ż  w  dw udziestym  w ieku  
znaczną ilością wspom nień dotyczą­
cych wielkiego starca. Córka Lucjana  
Jo ttra n d  opowiada, że odw iedzała  
Lelew ela w tow arzystw ie ojca w cią­
gu zim y 1850 r. Zastali Lelew ela, gdy  
rytow ał m apę geograficzną. A b y  nogi 
mu nie zm arzły , trzym a ł je  w szu fla ­
dzie  kom ody w ypełn ionej słomą. Z  
każdego listu  belgijskiego bije adora­
cja dla  wielkiego starca i podziw  dla  
jego dum y, dla jego skrom ności i do­
broci. K a żd y  podziw iał jego skrom ­
ność i ubóstwo, dom yśla ł się jakiegoś 
ślubu nędzy  z powodu żałoby po oj­
czyźn ie , co zw iększało  jeszcze  sza­
cunek.

W  liczbie listów , po dziś dzień  
przechow anych zna  i du je  się duża ko­
respondencja w ielkiego W łocha Giu- 
seppa M azziniego, mająca niemałe  
znaczenie dla biografji M azziniego. 
Nie w eszła  do wielotom owego zbioru  
listów  M. (E p isto lano). P. Lew ak ku ­
stosz rapersw ilski żądał odem nie, a- 
bym  porzucił dla niego m yśl w ydania  
te j korespondencji. Zgodziłem  się. 
K orespondencja ta d o tyczy ła  przede- 
w szystk iem  M łodej Europy. Pom ię­
d zy  1830 o 1850 r. (w łaściw ie do r. 
1848) nie było ani jednej organizacji 
rew olucyjnej, któraby mogła się o- 
bejść bez błogosławieństwa wielkiego  
Polaka.

WSPÓŁCZESNA ARCHITEKTURA 
HOLENDERSKA

W e współczesnym ruchu arch itek to ­
nicznym Holendrzy zajmują, jak -wiado­
mo, jedno z pierwszych miejsc. W Ho- 
landji wcześniej, niż gdzieindziej, zer­
w ano z naśladow aniem  stylów dawnych, 
ograniczono dekorację do minimum, u- 
siłowamo stworzyć architekturę, odpo­
w iadającą nowym potrzebom  życiowym. 
Podczas wojny światowej i po wojnie, 
kiedy niemal we w szystkich krajach eu­
ropejskich ruch budowlany zam arł, a r­
chitekci holenderscy wznosili szkoły 
ludowe, domy robotnicze, wille, krem a- 
torja, banki, w arenhauzy, dworce, radjo- 
stacje, regulowali place, projektow ali 
nowe ulice i dzielnice w  stylu, który 
nie był imitacją gotyku, renensansu lub 
klasycyzmu, lecz stylem nowym, jakiego 
dotychczas jeszcze nie było. To i owo 
o tym ruchu przenikało  już do nas od- 
dawna; naogół wszakże łączyliśmy ten 
ruch z jednym tylko nazwiskiem — J. 
P. P. Oud'a (czyt. Ałda) i widzieliśmy 
znamiona jego przedew szystkiem  w dą­
żeniu do racjonalności i celowości.

O tem, że tak  nie jest; o tem, że mło­
da a rch itek tu ra  holenderska dzieli się 
na kilka grup, zaś dążenie do racjonal- i 
ności i celowości jest rysem zasadniczym j 
tylko jednej z nich, dowiedzieliśmy się I 
z zajmującego odczytu wygłoszonego 
świeżo w W arszaw ie przez dr. G. Knu- 
ttcTa, holenderskiego historyka sztuki 

krytyka artystycznego, konserw atora

111.
G dy w r. 1836 założyciele państwa  

belgijskiego pow oływ ali do życia  u- 
niw ersytet t. z. w olny w  B rukseli, po­
m yśle li p rzedew szystk iem  o Lelew e­
lu. Żądali, aby w ykłada ł „Starożytno­
ści greckie" i wogóle cokolw iek tylko  
uw ażał za właściwe dla siebie. Skro­
mność Lelew ela kazała  m u odmówić. 
U niw ersytet był za łożony przez libe­
rałów, n iektórzy  tw ierdzili, że był 
masoński. Istn ie je  po dzień dzisie jszy , 
utrzym yw any z funduszów  miasta 
Brukselli. Je s t i dziś liberalny w od­
różnieniu od innych uniw ersytetów  
belgijskich państw ow ych i katolic­
kich.

Tą stroną życia  Lelew ela nie za j­
m ował się żaden z  jego biografów. 
P rzyjdzie , a zda je się, że już nad­
szed ł czas spisania nie pa trjo tycznej 
ale auten tycznej, naukow ej biograf ji 
Lelewela. Tu zna jdzie  sobie m iejsce 
ocena jego stosunku do społeczeń­
stwa, do Kościoła. P rzew idzia ł na 
wiele la t przed  śmiercią godzinę zgo­
nu. Przygotow ał ubranie do trum ny, 
białą kam izelkę jedw abną, surdut i 
fundusz. Karawan musiał być w jed ­
nego konia, ostatniej klasy. Pogrzeb  
powinien był odbyć się rano. P rzy­
pomina się ostatnia wola Lamennais. 
C zyta się te testam enty ja k  ustępy z  
żyw otów  św iętych świeckich. Bo też  
byli to napraw dę święci kanonizow a­
ni p rzez uczynki i przez ofiarę całego 
życia. N ie chcieli, aby o tych uczyn­

kach, kto  w iedział, aby tę ofiarę kto  
w idział. Przechowywała się je j  tra­
dycja  w pokoleniach całych. 1 gdyby  
U niw ersytet w ileński zażądał, dzie­
sięciu Belgów zjechałoby do W ilna, 
aby opowiedzieć o Lelewelu, o jego 
życiu  godnem Franciszka z  A syżu . 
Nie zażądał i nie zażąda.

P rzy jd zie  czas, k ied y  dokonam y  
ponownego w ydania Pism Zbiorowych 
Lelewela. P ierw sze sporządził sam  
Lelew el na żądanie Żupańskiego (Po­
znań). W yszło  ośmnaście tomów. Dziś 
całość uczyniłaby dwadzieścia kilka  
tomów. Trzeba będzie je  przejrzeć, 
błędy i dziwactwa językow e popra­
wić. K ażdy tom przedm ow ą poprze­
dziw szy . Za przyk ładem  K O R ZO N  A  
i K R ZE M IŃ SK IE G O  kilkunastu  m ło­
dych historyków  mogłoby podjąć się 
te j pracy, o ile by umieli oceniać tę 
w ielką postać „bez gniewu i bez za ­
wiści", w imię sam ej ty lko  czyste j i 
nieskalanej Praw dy. Korzon, którego 
nikt nie posądzi o postępowość albo 
o m asonerję, badając późno w latach 
dziew ięćdziesiątych stulecia zeszłego  
—  pisał swój szkic w  „Kwartalniku  
H istorycznym " (L w ów ) roku 1897 
(pow tórzony w zbiorowem w ydaniu  
Rozpraw  i mów 1916 roku), jak  gdy­
by kając się za społeczność polską z 
ty tu łu  N IE SP R A W IE D L IW O ŚC I, 
k tórej ofiarą padł w ielki człow iek w  
ciągu długiego życia.

Stanisław  Posner.

B. B. S. w s a m o to k u  demagogii
P.P. JAWOROWSKI I SZPOTAŃSKI SPOWODOWALI 
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POGRZEB CZESŁAWA JANKOWSKIEGO
W WILNIE

Pogrzeb Czesława Jankow skiego był 
wielkim wyrazem  hołdu złożonym przez 
W ilno Zmarłemu. Punktualnie o godz. 
9-ej rano  koledzy dziennikarze wynieśli 
trum nę z domu żałoby. P rezes Syndy­
katu  D ziennikarzy W ileńskich Szydłow­
ski i prof. Józefowicz nieśli ordery. D a­
lej niesiono wieńce. Tuż za trum ną 
prócz żony i córki zmarłego, szli zięć 
m inister Szarota, przedstaw iciele władz 
z wojewodą Raczkiewiczem na czele, 
prezydent m iasta Folejewski, arcybiskup 
Ropp, rek to r uniw ersytetu ks. Falkow ­
ski, posłowie Stanisław  M ackiewicz, 0 -  
kulicz i inni, przedstaw iciele prasy, li­
teratury , nauki itp. Około godz, 10-ej 
kondukt żałobny zbliżył się do katedry. 
Trumnę za zwłokami wnieśli do św iąty­
ni wojewoda Raczkiewicz, oraz przed­

staw iciele ziemian i dziennikarzy. Po 
krótkich modłach odprawionych przez 
biskupa Michalkiewicza, kondukt ruszył 
na cm entarz na Rossie. Trum nę zdjęto 
z  wozu i na miejsce w iecznego spoczyn­
ku zanieśli ją koledzy Zmarłego. W 
chwili gdy trum nę opuszczano, kw artet 
smyczkowy odegrał „Śmierć" Schuberta 
i „Elegję" M asseneta Żadnych mów na 
cm entarzu na  w yraźną prośbę zm arłego 
nie wygłaszano. Na uwagę zasługuje 
fakt, że w pogrzebie wzięli udział nie- 
tylko przedstawiciele prasy polskiej, 
lecz również i pracy i inteligencji ży­
dowskiej, litewskiej, rosyjskiej i białoru­
skiej, liczne delegacje urzędów i przed­
stawiciele stowarzyszeń. Pogrzeb odbył 
się na koszt miasta.

0 KATOWANIE DZIECI W STUDZIEŃCU
W yrok w  spraw ie dyrek tora  Kwaś­

niew skiego i jego pomocników w k a to ­
waniu nieletnich wychowanków w Za­
kładzie poprawczym  w  Studzieńcu ogło­
szony zostanie 10-go października o go­
dzinie 1-ej w południe.

W  ostatnicm  słowie wszyscy oskarże­
ni prosili o uniewinnienie , przytaczając

m otywy te  same co w  sądzie okręgo­
wym; byli niewinnemi ofiarami bronią- 
cemi się przed pożarciem przez rozw y­
drzonych wychowanków.

K waśniewski czytał swoje wywody 
przez godzinę blisko,., wynika z nich, że 
jest,... ofiarą. I. K.

W  n ied z ie lę  dn. 13.X 1929 r. o g. 
10 ra n o  w  bali te a tru  „A ten eu m " 
C zerw onego  K rzy ża  N r. 20, o d b ę ­
dzie się: Zgrom adzenie rodziców  w  
spraw ie szkolnej p. t. „Ratujmy 
D zieci", p rzem aw iać  b ę d ą  tow . tow . 
pos, T, A rciszew sk i, sen, sen , D.

G em eente-M useum  w Hadze [2 paźdz. 
w Polskim Klubie Artystycznym).

Prelegent zaczął od w stępu niejako 
krajoznawczego, Trzy największe mia­
sta Holandji — Amsterdam, Rotterdam  
i Haga, położone niedaleko od siebie, 
połączone ze sobą kolejką elektryczną, 
tw orzą dziś jakby jedną wspólnotę, obej­
mującą blisko dwa miljony ludzi. Mimo 
to każde z tych miast zachowało po dziś 
dzień swój charak ter odrębny. A m ster­
dam, to — w ielkie m iasto kosmopoli­
tyczne. R otterdam  — m iasto portowe, 
ośrodek ruchu transportow ego. Haga— 
rezydencja królewska, „największa wieś 
w Europie środkowej", m iasto najpięk­
niejszych w całym kraju ogrodów i will, 
siedziba rentjerów, urzędników, umy- 
słowców. W dziedzinie arch itek tury  
każde z tych miast stw orzyło szkołę od­
rębną.

G. Kntittel rozróżnia we współczesnej 
arch itek turze holenderskiej pięć grup: 
1. G rupa now atorów  — właściwych 
twórców nowego kierunku. Na czele stoi 
tutaj H. Berlage, liczący dziś z górą 70 
lat, lecz pracam i swemi należący wciąż 
jeszcze do najmłodszych, tw órca nowego 
gmachu giełdy w A m sterdam ie (1893 — 
1903), przem awiającego do nas nie bo­
gactwem ornam entyki, lecz jedynie 
szlachetnem i proporcjam i mas i pięknem  
m aterjału — cegły i piaskowca. II. G ru­
pa ekspresjonistów, występująca na w i­
downię około r. 1913 Postacie rep re ­
zentacyjne: V an der Mey, Michel de
K lerk i P iet Kram er. Główny teren  dzia­
łalności: Amsterdam. III. Gruoa racio-

K łuszyńska, S. K opciński, radcy K. 
M amczar, W i. W eychert - Szym a­
now ska i inni.

R obotnicze T -w o Przyjaciół 
D zieci i K oło N auczycieli 

P. P. S.

naliistów rotterdam skich. Dążą oni do 
największej racjonalności i celowości 
konstrukcji, do umiejętnego wyzyskania 
nowych zdobyczy techniki i nowych 
m aterjałów: żelazobelonu i szkła. Głów­
nym przedstaw icielem  tego kierunku, a 
zarazem  jego teoretykiem  i apostołem  
jest Oud, tw órca nowych przedmieść 
Rotterdam u. Kierunek ten  jest pokrew ­
ny kierunkow i Le C orbusier'a we F ran ­
cji i W althera  G ropiusa w Niemczech. 
IV. Grupa, pozostająca pod wpływem 
nowej arch itek tury  am erykańskiej. Naj­
wybitniejszym przedstaw icielem  tej gru­
py jest Dudok (czyt. Dydok), a rch itek t 
gminy Hilversum. V. Pod wpływem tych 
kierunków  w ytworzył się pew ien styl 
zbiorowy, niejako styl „złotego środka", 
przyjęty przez szerszy ogół architektów  
holenderskich. W stylu tym buduje się 
dzisiaj w Holandji gmachy rządowe i 
miejskie, szkoły, banki, dzielnice miesz­
kalne i domy wiejskie,

Dla współczesnej arch itek tury  holen­
derskiej, zdaniem G. KniitteTa, charak ­
terystyczne jest nietyle w ielkie bogac­
tw 3 produkcji poszczególnych arch itek ­
tów, ile raczej pow stanie pewnego o- 
kreślonego stylu narodowego.

Tw ierdzi się u nas często, że nowa 
sztuka posiada charak te r m iędzynaro­
dowy (niektórzy zwalczają ją naw et 
przy pomocy tego argumentu). Frazes 
pusty! W eźmy now ą arch itek turę  ho­
lenderską, francuską, am erykańską, nie­
miecką, rosyjską: ile narodów, tyle sty­
lów odrębnych.

Mieczysław Wallis. —

M agistrat zwrócił uchwały Rady miej­
skiej z  dnia 26 września w  spraw ie po­
stulatów pracow ników  miejskich.

Jak wygląda w obecnej sytuacji B.B.S?
Panow ie którzy znaleźli się teraz 

w  sam otrzasku własnego krę tac tw a i 
demagogji, podobnie jak komuniści — 
głosili, że do Bloku związków zaw odo­
wych pracow ników  miejskich wejść nie 
mogą, bo Blok „zdradzi", bo Blok „za­
wiedzie"!

Tymczasem Blok nie zawiódł i chadec­
cy przecie ławnicy na posiedzeniu po- 
niedziałkowem  M agistratu byli lojalny­
mi w stosunku do Bloku i głosowali 
przeciw wnioskowi zaw ieszenia uchwał 
Rady miejskiej, B.B.S. zapowiadała ka­
żdemu, k to  chciał i nie chciał jej słu­
chać, że natychmiast przystąpi do straj­
ku ,skoro tylko jej postulaty nie zostaną 
spełnione w całości. Postulaty B.B.S. 
niie zostały załatwione pomyślnie. U- 
chwały Rady miejskiej zostały dzięki 
żabiego pp. Jaworowskiego i Szpotań- 
skiego zawieszone ! To jasne już, jak 
na  dłoni! U chwały zawieszono dla ra ­
tow ania B.B.S!

Fałszywa gra została już obecnie zu­
pełnie niezbicie zdemaskowana! Obie­
cywała B. B, S. robotnikom złote góry; 
obiecywała przez uroczystą deklarację 
w ice-prezydenta p. Szpotańskiego w y­
płatę  75 proc. płacy, jako zapomogę; na 
sali Rady miejskiej urządziła wiec ag ita­
cyjny i nie dopuściła do jakiegfoś rea l­
nego załatw ienia sprawy, forsując dema­
gogiczne wnioski dla galer ji!

A cóż teraz?
W edle wiecowych i „przedświtowych" 

obietnic B.B.S przez swój „związeczek" 
z ul. W iejskiej powinna proklamować 
strajk! Nie robi tego! Dlaczego? Cała 
jej „gra" od początku do końca była o- 
bliczona na to, że pracowników miej­
skich oszuka się i wyprowadzi w pole!

Endecko - „sanacyjno" - żydowsko- 
burżuazyjna większość M agistratu po­
stanow iła uchwały Rady miejskiej za­
wiesić i dopiero ponowna dwoma trze- 
ciemi większości głosów obecnych na po 
siedzeniu pow zięta uchwala Rady miej­
skiej może załatw ić postulaty Bloku.

A tymczasem wczoraj nie zwołano po­
siedzenia komisji finansowo-budżetowej, 
nie przygotowano zwołania posiedzenia 
Rady miejskiej na czwartek i gra się na 
zwłokę!

Pp. Jaworowski i Szpotański bez
„kantu" nie mogą już niczego załatwić.' 
Związani z endekami, którzy utrzymują' 
ich przy w ładzy muszą tak  grać, jak im 
eniecy każą. W nioski B.B.S, staw iano 
są tylko dla demagogji „załatw ienie" ich’ 
zgóry jest wiadome: endecko - „sana­
cyjna" większość odrzuci je a B. B, Si 
schowa ogon pod siebie i obłudnie wy­
prze się wszystkiego!

Stanowisko naszej klasowej organiza­
cji pracowników miejskich i tram w ajo­
wych jest jasne i wiadome od początku 
rozpoczęcia akcji. Jeżeli organizacja ta 
idzie w  Bloku, złożonym ze związków 
zawodowych o różnych ideologjach, to 
także i W tym celu, by ogółowi pracow­
ników miejskich bez różnicy przekonań 
wykazać, jak haniebnego oszustwa do­
puszczają się panowie z kliki Jaworow­
skiego, której demagogiczna gra dla 
wszystkich jest widoczna. Jej wcale nia 
chodzi o spełnienie słusznych postu la­
tów, wysuniętych przez Bloki.

Bloki związków zawodowych pracow­
ników  miejskich i tram wajowych w o- 
bronie swych postulatów  nie cofną się 
przed chwyceniem się wszystkich pra­
wem dopuszczalnych środków walki. 
Postulaty Bloków muszą być spełnione, 
mimo wszelkich oszukańczych sztuczek 
endecko - bebesowej większości Magi­
stratu .

„RADOSNA TWÓRCZ0ŚC“ MINISTRA
PRYST0RA

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU KASY CHORYCH W NOWYM SĄCZU
KSIĄDZ KOM ISARZEM  K A SY .

N ow y Sącz, 7 p aź d z ie rn ik a . I te jsze j K asy  C horych’. K om isarzem  
O kręgow y  u rząd  u b ezp ieczeń  w e | z o s ta ł  m ian o w an y  ksiąd z  Jan Dą- 

L w ow ie ro zw iąza ł R ad ę  i Z arząd  tu- | b ro w sk i.

PO WYPADKACH NIEDZIELNYCH
W WARSZAWIE

PROTEST ZWIĄZKU NIEZ. MŁODZ.
SOCJALISTYCZNEJ (AKADEMIC­

KIEJ).
Komitet Wykonawczy N. Z, M, S. i Zarząd 

środowiska warszawskiego Związku powzię­
ły  uchwałę, protestującą w słowach nie­
zmiernie ostrych przeciwko zakazowi „Dnia 
Młodzieży Robotniczej" w Warszawie.

Tekstu uchwały ze względów cenzuralnych 
ogłosić nie możemy.

PROTEST CZĘSTOCHOWSKIEJ ORGA- 
NIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

Częstochowska organizacja T. U. R. prze­
słała protest przeciwko wypadkom war­
szawskim na ręce bratniej warszawskiej or- 

| ganizacji młodzieży.

CHCESZ D O B R E! HERBATY?
KVPVJ JA. V PRODVCEHTA

■v

KAlMZEMlEjSZEf^r HERBATY

„Gospodarka cieplna na parowozie 1 w 
kotłowni", ukazało się ostatnio nakładem 
Zawodowego Związku Maszynistów Kole­
jowych w Po’sce.

Jest to pierwsze i jedyne w naszej litera­
turze technicznej źródłowe i wyczerpująca 
dzieło w tej dziedzinie.

Cena egzemplarza wynosi w sprzedaży 
księgarskiej zł. 10. Dla pracowników kolejo. 
wych przy zamówieniach zbiorowych udzie- 

I la się znaczniejszych ulg,
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BERNARD SHAW  PROSTUJE WYWIAD P.A.T-a
Pisarz angielski o marsz. Piłsudskim, królu Magnusie i innych władcach

ZDARZENIA I LUDZIE

WYWIAD NIEZUPEŁNIE 
DOKŁADNY

G. B. S. a P. A. T.

W olno George Bernard'ow i Shaw  
kpić z  całego świata, ale biada 
tem u, kto będzie chciał zakpić sobie 
z G. B. S. Dostanie po łapach tak, 
jak  dostał P A T ., k tó ry  z  takim  tryum ­
fem  roztelegrafow ał po świecie ca­
łym  w yw iad z Shaw 'em , pełen po­
chwał i zachw ytów  dla  obecnego re- 
gime'u w  Polsce i dla osoby M arszal­
ka P iłsudskiego .

Prasa usłużna w ydrukow ała ten 
w yw iad na m iejscu honorowem. A u ­
toryte t dram aturga i pisarza Shaw ‘a 
w yzyska ła  brutalnie dla swoich 
celów politycznych. A  P A T , dum ny z 
„przysługi" którą oddał Rządowi, 
przesła ł w yw iad z  powrotem  do A n -  
glji i p rzez pokrew ną sobie ajencją  
Reutera  puścił do prasy angielskiej.

Przesadził w  gorliwości, i potknął 
się. Bo okazało się, że w yw iad podany  
był nieściśle. Shaw  napewno nie ode­
zw ałby się ani słowem, gdyby ty lko  w 
prasie polskiej te „nieścisłości" się 
ukazały, ale nie mógł milczeć, k iedy  
zaprezentow ano mu „wywiad" z  po­
prawkam i i dopiskam i P A T 'a , czy  tam  
innego jakiegoś usłużnego rodaka.

P rzed  k ilku  dniami ukazało się w 
prasie angielskiej oświadczenie 
Shaw 'a , które bez zm ian i skrótów  
podajem y obok. K to  zna sty l 
Shaw 'a i sposób jego wysław iania się 
ten odrazu pozna, że sprostowanie jest  
napraw dę shawowskie, a że  w yw iad  
miał w sobie z  Shaw 'a bardzo niew ie­
le. Shaw  jest jednak grzeczny i do­
brotliw y i z  w ysokości swego w iel­
kiego autorytetu  pisarskiego, bardzo  
łagodnie stro fu je  „znakomitego" sw e­
go gościa-dziennikarza. W ykpiw a je ­
dnak cały ten „wywiad" i odbiera mu 
ten posm ak, k tó ry  starano się w yw ia­
dowi nadać w Polsce.

To ośw iadczenie Shaw 'a je s t tern 
boleśniejsze, że jes t takie napozór 
grzeczne i niewinne. Dał do zrozum ie­
nia w pierw szem  odrazu zdaniu, że 
nie byłby  się zajm ow ał tą sprawą, 
gdyby nie to, ż« R euter w yw iad dał 
do prasy bryty jsk ie j. Pośrednio w ięc 
potw ierdził przypuszczenia  w ielu ze  
znających jego otoczenie ludzi, że  
niebardzo sum ienny tłum acz polski 
dzie ł Shaw 'a „podsunął" w yw iad zna­
kom item u pisarzowi, który, darzy go 
nietylko  zaufaniem....

M yśm y w yw iadu tego w „Robotni­
ku" nie drukowali. W yda ł się nam  
podejrzany. O kazało się, że m ieliśm y  
rację. W yw iad, k tó ry  m iał nawró­
cić n ietylko  Polskę, ale i W. B ryta- 
nję i cały świat, na wiarę czw arto- 
brygadową, narobił nam jeno w stydu .

J . S.

Kronika polityczna
NA UROCZYSTOŚCI WILEŃSKIE.
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

Wyjechał do Wilna na uroczystość 350- 
lecia uniwersytetu Stefana Batorego 
Marszałek Senatu prof. Szymański.

Nieobecnego Marszałka zastępować 
będzie Wicemarszałek tow. Stan. Po- 
sner, który przyjmować będzie intere­
santów codziennie pomiędzy 12 a 1 po­
południu.

ZGON DZIENNIKARZA,
Wczoraj zmarł w Warszawie Feliks 

Gembicki, długoletni dziennikarz i 
współpracownik „Gazety Porannej 2 
grosze" z okresu, kiedy pismo to było 
organem bojującej endecji.

Zmarł w wieku lal 42 po dłuższej i 
ciężkiej chorobie.

KONFISKATA,
Z polecenia Komisarjatu Rządu, poli­

cja skonfiskowała tygodnik „Placówka" 
Nr. 45 z datą 6 b. m. — w redakcji i ad­
ministracji oraz w drukarni „Ars" (Sien­
na 33). Nadto rozrzucono czcionki oraz 
»pieczętowano i zabrano matryce.

•  .  ,

FOTOGRAFJE
Z III WYCIECZKI T. U. R 

HA P. W. K.
W  sekretariac ie  generalnym  T. U. 

R. (ul. Czerwonego K rzyża 20), pokój 
64) są do nabycia zbiorow e fo togra­
fie z ostatn iej III w ycieczki T. U. R. 
na w ystaw ę do Poznania po 1 zł. 75 
groszy sztuka. P ocztą 2 zł. 25 gr.

Czytajcie
„POBUDKĘ"

Przed dziesięciu dniami prasa sana­
cyjna wybuchła olbrzymią sensacją: 
wielki pisarz angielski G. B, Shaw u- 
dzielił PAT-owi entuzjastycznego wy­
wiadu o Polsce i o Marszałku Piłsud­
skim. W wywiadzie tym jeden z waż­
niejszych ustępów brzmi, jak następuje:

—  Zdaję sobie sprawę z tego, że trudno 
oczekiwać, aby m oje w łasne społeczeństwo  
przyjęto tę sztukę (W ielki Kram) również 
entuzjastycznie, gdyż dotyka ona zbyt bez­
pośrednio życia  angielskiego. Ja  jednak u- 
ważam, że „W ielki Kram" odzw ierciadla sy ­
tuację charakterystyczną nietylko dla samej 
A nglji, Po premjerze londyńskiej „W ielkiego 
Kramu" Ramsay Mac Donald przyznał mi, 
że w ielkorządcy dominjów brytyjskich znaj­
dują się  często w  podobnej sytuacji. A le  i 
poza tern wszędzie dzisiaj pow staje zagad­
nienie „W ielkiego Kramu”, Również u was 
w  P olsce zagadnienie to jest aktualne, m o­
że nawet bardziej niż gdzieindziej, dlatego 
też, pisząc moją sztukę, zam ierzałem  pier­
wotnie oprzeć postać króla Magnusa na o- 
sobie M arszałka P iłsudskiego, którego spo­
sób działania dowodzi jego wielkiej um iejęt­
ności opanowywania sytuacyj politycznych.

Przeciwnie niż M ussolini lub Primo de R i­
vera, zam iast oznajmiać całem u światu: „Ja 
jestem  dyktatorem!" —  M arszałek P iłsu d­
ski zachował ustrój demokratyczny, nie o- 
graniczył niczyjej wolności osobistej, prze­
prowadził powszechne wybory, a le z chwilą, 
gdy Sejm  się zebrał, poprostu odroczył go,

W alka gabinetu p. Świtalsfciego z 
Kasam i Chorych jest różnie u zasa­
dniana.

W  pierw szym  więc rzędzie dowo­
dzi się, że stanow iska „dobrze p ła ­
tne" pozajm ow ali rzekomo pepesow- 
cy, k tó rzy  rząd zą  Kasam i Chorych 
z punk tu  w idzenia interesów  P a rtji 
a  nie instytucji.

T rzeba być bardzo naiwnym, aby 
podobne tw ierdzenia w ypow iadać 
se r j o. Czyż stanow iska w K asach 
Chorych były  dobrze p ła tn e?  D la­
czegóż w takim  razie  m ianowani ko­
m isarze rządow i m ają  wyznaczone 

pensije kilkakro tn ie  przew yższa jące  
dotychczasowe koszty u trzym ania 
kom isarza, dyrektora, czy zarządu?

A  czemuż to pepesowcy zajm ow ali 
stanow iska w  K asach Chorych? 
W iadomo, że sporo jest członków P. 
P. S. w K asach Chorych, a le  gdzież 
ich nie m a?

W  K asach Chorych jest ich w pra­
wdzie stosunkowo więcej, niż w in­
nych insty tucjach, a  pochodzi to z 
okresu tw orzenia Kas Chorych, gdy 
w czasie akc ji prow adzonej przeciw  
„niepopularnym " wówczas Kasom 
P. P. S. publicznie b ra ła  odpowie­
dzialność za los Kas Chorych, w y­
w alczała w nader ciężkich w arun­
kach ich istnienia. To też ubezpie­
czeni w czasie wyborów do w ładz 
Kasy, darzą  P. P. S. zaufaniem .

W alcząc o praw o do życia samej 
insty tucji, czyż m ożna było nie li­
czyć się z jej interesam i d la celów 
party jnych . Gdyby tak  było, jak 
tw ierdzą „oskarżyciele", to nie u le ­
ga kw estj i, że K asy Chorych nigdy 
nie stanęłyby w tak krótkim  stosun­
kowo czasie na tym  wysokim pozio­
mie, na  jakim  zn a jd u ją  się obecnie.

TROSKI PODATNIKA 
DAWNIEJ A DZIŚ

Znakomity M ontaigne p isze blisko cztery­
sta  lat temu: f,Ilekroć w ybierałem  się  w 
podróż, nigdy nie m ogłem  się  dość namar- 
tw ić, czy w szystko jest przewidziane, a im 
w ięcej brałem  pieniędzy, tem oczyw iście  
w iększym  objuczałem  się  strachem  i  lękiem . 
A bałem  się  raz czy droga jest dość b ez­
pieczna, raz, czy też są  w iern i i zaufania 
godni ci, którzy w iozą moje rzeczy. R zeczy  
zaś sw oich nigdy nie byłem  pew ny, jeślim  
ich n ie  m iał przed sobą na widoku. Gdy 
zostaw iłem  szkatu łkę w  domu, to ileż podej­
rzeń, obaw i rozm yślań. O statecznie zaś 
w ięcej jest k łopotu  z przechowyw aniem  
pieniędzy zdobytych, niż ze  zdobywaniem  
nowych"...

O, filozofie, jakżebyś w ygodnie i bez tro­
sk i podróżow ał dzisiaj: W ygodny, m iękki
sleep in g  expressu ...90 kilom etrów  na go-

ujmując rządy we własne ręce. Taką scenę 
chciałem  wprowadzić do 3-go aktu „W ielkie­
go Kramu" , Jeże li tego jednak po nam y­
śle nie uczyniłem  to tylko dlatego, że by ło ­
by to zbyt wiernem odbiciem  rzeczyw istoś­
ci, a przecież już i tak powiedziano, że Mar­
szałek  Piłsudski zapłacił mi za napisanie 
„W ielkiego Kramu"!!

M oże pan ośw iadczyć swoim rodakom, za­
k ończył Shaw z prawdziwym  entuzjazmem, 
ja mam w ielk i i szczery podziw dla osoby 
M arszałka P iłsudskiego i dla jego zdrowego, 
praktycznego zm ysłu politycznego.

Nie drukowaliśmy tego wywiadu, bo 
nie wydawał się on nam autentyczny. 
Jakoż prasa angielska z cłn, 2 b. m. 
(„Manchester Guardian" i in, pisma) po­
daje następujące oświadczenie Shaw'a:

„Sprawozdanie z rozmowy, którą mia­
łem  z wybitnym  polskim  dziennikarzem, 
rozesłane do prasy brytyjskiej zapomo- 
cą agencji Reutera zmusza mnie do z ło ­
żenia paru wyjaśnień. Miałem ośw iad­
czyć memu znakomitemu gościowi, że 
nasz premjer om awiał ze mną „W ielki 
Kram" po przedstawieniu, i że ja m ia­
łem  zamiar oprzeć króla Magnusa na o- 
sobistości M arszałka Piłsudskiego, ale 
powstrzym ałem  się od tego, aby nie mo­
żna było powiedzieć, że M arszałek za­
p łac ił mi za to. M iałem również pow ie­
dzieć, że sztuka nie była przyjęta tutaj 
z takim samym entuzjazmem, jaki w y­
w arła w Polsce:

A le ponoć pracow nicy Kas Cho­
rych byli ag itatoram i P. P. S.!? Nie­
którzy  byli, będąc nimi również 
p rzed przyjęciem  stanow iska w K a­
sie. W iemy jednak wszyscy, że owi 
„agitatorzy" byli faktycznie w yry ­

wani z szeregów zawodowych i po li­
tycznych, na  czem ruch raczej tracił, 
o ddając  swoich ludzi do roboty, nie 
budzącej początkowo entuzjazm u w 
szerokich kołach k lasy  p racu jące j. 
W skutek tego w pływ y socjalistyczne 
znacznie wolniej w zrastały . Chyba 
n ik t n ie m a też wątpliwości, że dz ia­
łacze ci zw olnieni z Kas nie porzucą 
swej p racy  w polityce?

Część pracowników Kas Chorych 
należy  do innych stronnictw .

W iększość pracow ników  K as —  to 
jednak  ludzie apolityczni conajwyżej 
sym patyzujący z tym  lub innym kie­
runkiem  politycznym .

Z resztą zw alniani są nietylko p e­
pesowcy lecz naw et osoby apolitycz­
ne, choćby były wybitnemi fachow­
cam i z dr. G iebarlowskim  na czele.

M ożna się łudzić w prawdzie, że 
naród  polski jest n iety lko „narodem  
idjotów ", ale także narodem  h an d la­
rzy  sumieniami. N a szczęście tak  nie 
jest — dotychczasowe „rugi" p o lity ­
czne w Kasach Chorych chyba udowo­
dniły  niezbicie, że jednak upodlić 
m ożna było bardzo nieliczne jednost­
ki, na  których w dodatku opierać 
swoich wpływów nie można.

M oże w takim  raz ie  przysłan ie 
działaczy  „bebechowych" i „bebeso- 
wych" do poszczególnych Kas Cho­
rych  wzmacnia w pływy „b ezp arty j­
n e j"  p a r tj i  rządow ej? W olne żarty! 
Dobór tych „działaczy" jest tego ro ­
dzaju, że w ywołuje zdziwienie, obu­
rzenie, a  naw et wesołość.

dzinę... A  pieniądze. K tóż dzisiaj wozi 
pieniądze ze  sobą? Pieniądze leżą  b ezp iecz­
nie w  P. K. O. na rachunku czekow ym  lub I 
oszczędnościow y!^ przy sob ie  w ystarczy  
m ieć książeczkę oszczędnościow ą. W ka­
żdym urzędzie pocztow ym  w  całej R zeczy­
pospolitej podróżnik m oże podnosić na ksią­
żeczkę pieniądze. K siążeczka z czekam i u- 
walnia nas od noszenia w iększych sum przy 
scbie: płacim y m aleńką kartką różową —  
czckiem ( na którym wypisujem y w łaściw ą  
sumę.

Ponadto nikt rozumny nie trzyma w  d o ­
mu, w szkatule, rzeczy cennych, biżuterji, 
z łota  i  t. p . Wynajmuje się  w  PKO. echó- 
w ek sta low y i tam absolutnie bezpieczn ie  
przechowuje s ię  swój sikarb.

W iele się  ku ludzkiej w ygodzie i bezp ie­
czeństw u m ienia ludzkiego zm ieniło na le ­
psze od tw oich czasów J o głęboki m yślicielu  
francuski! M. Cz.

„Nie jest to dokładnie to, co miałem  
zamiar pow iedzieć. N ie rozmawiałem z 
premjerem od czasu premjery, kiedy za­
m ieniliśm y kilka wyrazów przed podnie­
sieniem  kurtyny. Nie mogę rościć sobie 
przyw ileju osobistej z M arszałkiem  P ił­
sudskim znajom ości. N igdy nie śn iło  mi 
się  użyć jego osobę, albo jakąkolwiek  
inną osobę żyjącą, jako modelu, cho­
ciaż każdy żyjący w ładca na św iecie  
znajdzie m elancholijne podobieństwo 
m iędzy sw ojem  położeniem  a położeniem  
króla Magnusa. N ic nie poradzę na 
przypuszczenie, że zostałem  przez niego 
zapłacony, ponieważ to przypuszczenie 
robione było, i będzie — mutatis mutan­
dis —  powtórzone w  każdym  kraju, 
gdzie wystawiona będzie moja sztuka.

„W reszcie, jeżeli chodzi o rzekomo 
bardziej entuzjastyczne przyjęcie „W iel­
kiego Kramu" w Polsce, aniżeli w Lon­
dynie, ty le mogę pow iedzieć, że pow o­
dzenie w Londynie osiągnęło granice m o­
żliw ości kasy, i że entuzjazm polski,, 
jakkolwiek gorący, nie może z punktu 
w idzenia autora przekroczyć tej grani­
cy.

„Rzecz jasna, że cieszę się, kiedy po­
wiadają, iż korona króla Magnusa pa­
suje na głowy w szystkich w ładców i że 
jego poddani we w szystkich krajach zgo­
dni są w uznaniu słuszności mego zo­
brazowania ich sytuaćji politycznej. To 
w szystko co mam obecnie do pow iedze-

Pomij’a jąc przeszłość niektórych 
„mianowańców" rządowych, zwrócić 
trzeba uwagę, że praw ie wszyscy — 
to w spraw ach ubezpieczeniowych i- 
gnorancf, k tórzy o K asach Chorych i 
wogóle o ubezpieczeniach społecz­
nych nie m ają żadnego pojęcia. A 
przecież, gdyby w ładze szukały, to, 
nie wątpię, m ogłyby znaleźć ludzi od­
powiedniejszych. W  tem  sęk, że nie 
chcą szukać!

Przeciwnie — puszcza się hasło: 
stosu jm y m etodę bolszewicką: wpierw  
zniszczenie, a później — pozytyw na  
praca.

I tu  tkwi sedmo spraw y! A kcja p ro ­
w adzona przez R ząd nie prow adzi 
tylko do zniszczenia sam orządu ubez­
pieczeniowego lecz i do zniszczenia 
samych Kas Chorych.

Żywa in sty tuc ja  gospodarcza, sto­
sunkowo młoda, stosowanych przez 
R ząd „eksperym entów " nie w ytrzy­
ma. To też do liczby bajek zaliczyć 
trzeba tw ierdzenia, że jednak pozyty­
w na p raca  w K asach będzie p ro w a­
dzona.

Jestem  głęboko prześw iadczony, że 
akc ja  R ządu da w rezu ltacie jeden, 
jedyny wynik: uczyni zadość życze ­
niom kapitału, k tóry nigdy nie zre zy ­
gnował z postulatu zniesienia Kas 
Chorych. W ysiłek P. P. S. spow odo­
wał, że likw idacja Kas dobrze p rospe­
ru jących  m ogłaby wywołać ferm ent. 
D latego lepiej zn iszczyć  insty tucję a 
później zam knie  się ją, jako zban­
krutow aną, zadaw aln iając w ten spo­
sób podporę R ządu — „L ew jatana".

Sądzę, że inaczej harców  na te re ­
nie Kas Chorych wytłum aczyć sobie 
niepodobna.

NASZA RUBRYKA

Zaofiarowanie pracy
„Uczciwa", towarzyszka z PPS, któ­

ra ogłaszała się w „Naszej rubryce" po­
szukując pracy — zechce się zgłosić do 
Administracji po odebranie zgłoszonych 
dla niej ofert.

Poszukiwanie pracy
Młody pracownik umysłowy ur. w r.

1904, pozostaje mimo usilnych starań od 
dłuższego czasu bez pracy, cierpiąc 
wraz z żoną i dzieckiem nędzę, Oferty 
prosimy kierować: Roman Kłosek, Ła­
py - Popłowiec, uow. Wysokie-Mazo- 
wieckie.

PRZEGLĄD PRASY
Wybory w Wielkopolsce.

„Głos Prawdy" odkrył tajemnicę klę­
ski sanacji w wyborach w Wielkopolsce. 
Oto endecja występowała z listą naro- 
dowo-gospodarczą i ta nazwa wprowa­
dziła w błąd wielu wyborców. Dlaczeg- 
tak było, organ pułkowników nie usił 
je nawet objaśniać, bo z jednego głu. 
stwa wpadłby w dziesięć innych, I po­
myśleć tylko, że na wydawanie takiej 
prasy wyrzuca się ogromne fundusze, 
pochodzące z podatków ludności! Kie­
dyż nastąpi kres tej nieprawości?!
Harmonja Rządu ze sferami gospodar­

czemu
W Warszawie odbywa się zjazd 

przedstawicieli Izb przemysłowo-han­
dlowych przy udziale członków Rządu. 
Z dotychczasowego przebiegu obrad 
prasa sanacyjna jest bardzo zadowolona.

„Czerwoniak" utożsamia sfery gospo­
darcze ze społeczeństwem i wołowemi 
literami obwieszcza: harmonję Rządu ze 
społeczeństwem.

„Dzień Polski" jest wniebowzięty z 
powodu oświadczenia prem. Świtalskie- 
go, który niedwuznacznie dał do pozna­
nia, że Rząd będzie stopniowo zrywał z 
etatyzmem. „Dzień" jest wysoce urado­
wany, klepie poufale p. Świtalskiego po 
ramieniu, no i domaga się dalej... etaty­
zmu, ale tylko w postaci pomocy rządo­
wej dla panów obszarników i przemysło­
wców. Już tacy oni są, ci wielbiciele 
„inicjatywy" prywatnej! Oni są od ,,i- 
nicjatywy", ale Rząd (z pieniędzy podat­
ników) ma im dać kredyty i subsydja, a 
robotnik swą pracę za bezcen! \

„Kurjer Polski" wypowiada kilka o- 
gólnikowych zarzutów pod adresem na­
szego „hamletyzmu" gospodarczego. Nie 
można mu jednak odmówić słuszności, 
gdy występuje przeciw wyolbrzymianiu 
zależności gospodarstwa polskiego od 
gospodarstwa światowego.

Anglja - Ameryka - Rosja.
Prasa sanacyjna przechodzi istne ka­

tusze. Oto nastąpił upadek Waldemara- 
sa. Zdawało się: wróg Polski, a więc sa­
nacja powinna się cieszyć z jego upadku. 
Owszem, cieszy się, ale tylko w „poło­
wie”. Bo Wakfemaras był wprawdzie 
wrogiem Polski, ale jednocześnie dykta­
torem, a każda dyktatura poza Polską 
dostarcza soków dla dyktatury w Pol­
sce.

Jeszcze więcej zmartwień sprawia sa­
nacji rząd robotniczy w Anglji. Oto na­
stąpiło porozumienie z Sowietami. Zda­
wałoby się rzecz normalna i pożądana, 
skoro także Polska utrzymuje stosunki 
dyplomatyczne z Rosją. Okazuje się, że 
nie. Okazuje się, że Anglja... skapitulo­
wała przed Sowietami. A wszystko stąd, 
że rząd MacDonalda urzeczywistnia je­
dną po drugiej swe zapowiedzi wybor­
cze, wykonywa swój program. I to „bo­
li" sanację, a „Kurjer Poranny" daje te ­
mu jaskrawo śmieszny wyraz.

Albo porozumienie Anglji z Ameryką 
w sprawie ograniczania zbrojeń mor­
skich. Porozumienie jest jakgdyby już 
dokonane. „Głos Prawdy" nie może za­
przeczyć, że porozumienie to ma donio­
słe znaczenie, ale stara się je pomniej­
szyć, wyszukując „ukryte" trudności po­
za sprawą zbrojeń. Jakgdyby ktokol­
wiek sądził, że ograniczenie zbrojeń 
morskich rozwiąże wszystkie trudności 
na obu półkulach.

Ale wszystkie te jęki, utyskiwania i 
krakania stwierdzają niezbicie, że „Ga­
snący świat" jest nie gdziendziej tylko w 
Sanacji. B.

ZEBRANIA KONTROLNE
W  m yśl obw ieszczenia D.O.K. Nr. 1 o 

pow ołaniu szeregow ych  rezerw y (kat. A) i 
pospolitego ruszenia (kat. C. i D.) do te g o ­
rocznych zebrań kontrolnych, zebrania te 
r.a obszarze okręgu korpusu Nr. 1 odbędą  
się  w  czasie od 15 października do 15 grud­
nia w edług specjalnego planu. Na zebra- 
nJa kontrolne pow ołani są: 1) szeregow i re­
zerw y i pospolitego ruszenia (kat. A , C i D), 
ur. w  latach 1904 i 1889; 2) ci szeregow i 
rezerwy (kat. A), ur. w  r. 1902, którzy nie  
odbyli ćw iczeń w  rezerw ie w  r. 1927, 
w zględnie 1928 lub 1929 r.; 3) szeregow i
pospolitego ruszenia, przesiedlający się  w  
czasie trwania zebrań kontrolnych, na s ta ­
łe  do innej gminy, leżącej na terenie innej 
P. K. U. lub zam ieszkujący w niej czasow o, 
pow inni staw ić  s ię  na zebrania kontrolna 
vr P. K. U. w łaściw ej dla now ego miejsca 
zam ieszkania, względnie przebywania.

Na terenie W arszawy szeregow i winni 
zgłaszać się  w edług swojej przynależności 
ewidencyjnej t, zn. do tej P. K. U., do k tó ­
rej należy obecnie komisarjat P. P., na t e ­
renie którego zam ieszkiw ali w  chwili s ta ­
wania do poboru, do zebrań kontrolnych  
w r. 1923 lub w  chw ili otrzym ania ksią­
żeczk i wojskowej.

P ow ołani na zebrania kontrolne winni 
m ieć ze sobą książeczki w ojskow e i karty 
m obilizacyjne.
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„W0JNA“ Z KASAMI CHORYCH
CZY „TYLKO" ZŁAMANIE SAMORZĄDU, CZY TEŻ I ZNISZCZENIE SAMEJ INSTYTUCJI?

M arjan Nowicki.

Pamiętajcie, że K i n o  „Colosseum" 
w Warszawie jest pod bojkotem Świata 
Pracy!
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T E L E G R A M Y
ROKOWANIA ANGIELSKO-AMERYKAŃSKIE

Waszyngton, 8 października. (PAT). 
Rozmowy są w dalszym ciągu prowa­
dzone. Opracowywana jest ostateczna 
redakcja wspólnej deklaracji, która zo­
stanie ogłoszona w wilję odjazdu Mac- 
Donalda do Anglji. Następnie deklara­
cja ta będzie przedmiotem obrad w cza­
sie rokowań. Agencja Reutera dowiadu­
je się, że poczynione zostały prawdziwe 
postępy na drodze do ograniczenia 
zbrojeń morskich, co przyczyni się do

tem większego sukcesu MaoDonalda, 
ktrego wizyta w Ameryce wywarła głę­
bokie wrażenie w kołach Kongresu.

W oświadczeniu, uczynionem przed­
stawicielom prasy angielskiej, prezydent 
Hoover zaznaczył; Obecnie nie mogę 
jeszcze nic powiedzieć o rozmowach z 
p. MacDonaldem, które toczą się w dal­
szym ciągu w jaknajbardziej przyjaznej 
atmosferze. Niema na szczęście żad­
nych tarć pomiędzy oaszemi krajami.

NASTĘPSTWA WYROKU W SPRAWIE TUKI
Praga, 8 października. (A. W). Mini­

strowie rządu czechosłowackiego wcho­
dzący do gabinetu, jako reprezentanci 
słowackiej partji ludowej p.p. Tiso i La- 
baj złożyli w dniu dzisiejszym dymisję 
na ręce premjera. Dymisje zostały przy-1

jęte. Decyzja ustąpienia obydwu mini­
strów słowackich nastąpiła po dzisiej­
szej naradzie, w czasie której zapadła 
uchwała wystawienia Tuki. jako kandy­
data do parlamentu w nadchodzących 
wyborach.

SKANDAL W AMBASADZIE SOWIECKIEJ
W PARYŻU

_ Berlin, 8 października. (PAT). „Vos- 
sische Zeitung11 donosi z Paryża, że a- 
lera radcy ambasady sowieckiej Biesie- 
dowskiego przybrała charakter olbrzy­
miego skandalu politycznego. Stanowi­
sko ambasadora Dowgalewskiego ma 
być w wysokim stopniu zachwiane. De­
legat GPU Roseman, który w sprawie 
Biesiadowskiego przyjechał dc Paryża, 
miał w przeddzień swego odjazdu o- 
świadczyć zebranym członkom ambasa­
dy sowieckiej, że Dowgalewslri od dłuż­
szego już czasu starał się zatuszować

działalność kontrrewolucyjną Biesie- 
dowskiego wobec rządu moskiewskiego. 
Dowgalewski wysłać miał następnie ob­
szerny raport telegraficzny do Moskwy. 
Dotychczas jednak władze moskiew­
skie wcale nie zareagowały na informa­
cje ambasadora. Powodem milczenia 
Moskwy mają być tarcia między bawią­
cym zagranicą komisarzem spraw zagra­
nicznych Cziczerinem a zastępcą jego 
Litwinowem, który nie chce się mieszać 
w aferę protegowanego przez siebie Do­
wgalewskiego.

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . s.
KONFERENCJA* MIĘDZYDZIELNICO - 

WA OKR — WARSZAWA.
Dnia 9 b. m. o g. 6 w. w sali Zw. Zaw. 

Metalowców (Leszno 53) odbędzie się 
Konferencja Międzydzaelnźcowa, na któ­
rą zaprasza się pełne Komitety Dzielni- 
crwe, Zarządy Kół fabrycznych i związ­
kowych, mężów zaufania PPS na fabry­
kach i warsztatach.
Do członków Koła Nauczycieli P. P. S.

W środę, dn. 9.X 1929 r., o godz. 9-ej 
wiecz. w lokalu .Robotnika", W arecka 
7, odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
członków Koła.

Obecność obowiązkowa.
Koło Nauczycieli PP.S.

KTO BĘDZIE ANGIELSKIM POSŁEM 
W MOSKWIE?

Londyn, 8 października. (PAT,), — 
Kwestja obsadzenia stanowiska ambasa­
dora brytyjskiego w Moskwie jest tema­
tem dnia w londyńskich kołach politycz­
nych. Kandydatura Kenworthy, która 
krążyła wczoraj, dziś wieczorem jest już 
nieaktualna. Podobno Kenworthy ma 
być mianowany parem i ma wzmocnić 
frakcję Labour Party w Izbie Lordów. 
Natomiast powszechnie omawiana jest 
kandydatura członka parlamentu z La­
bour Party Ceoila de Estrange Malone, 
wybranego do Izby Gmin z Mertham-

pen. Był on pierwszym parlamentarzy­
stą angielskim, który w r. 1918 po prze­
wrocie bolszewickim odwiedził Rosję i 
napisał też pierwszą książkę angielską o 
Rosji bolszewickiej. W Labour Party 
Malone uchodzi za znawcę spraw rosyj­
skich i dalekiego wschodu. W sferach 
urzędników dyplomatycznych wysuwana 
jest natomiast konieczność mianowania 
zawodowego ostrożnego dyplomaty, 
przyczem wysuwana jest kandydatura 
dawnego charge d'affaires w Moskwie 
sir Roberta Hodgesa.

PAN HRABIA BETHLEN KOKIETUJE 
SOCJALISTÓW

Wiedeń, 8 października (PAT). „Neue 
Frcie Presse w depeszy z Budapesztu 
donosi, że hr. Bethlen podjął rokowa­
nia z węgierską socjal-demokracją, dą­
żąc do wzajemnego zbliżenia. Hr. Beth­
len spodziewa się, że uspokojenie we­
wnętrzne wzmocni pozycję Węgier za­

granicą. Socjał-demokraci domagają się 
amnestji dla emigracji politycznej, za­
prowadzenia powszechnego i tajnego 
prawa głosowania i wolności prasy. Hr. 
Bethlen zgadza się na likwidację emi­
gracji, powiększenie kczby okręgów wy­
borczych i tajne głosowanie.

NOWY POCHÓD NA KABUL
Moskwa, 8 października. (A. W.). — 

Wojska Nadir Chana znajdują się w try­
umfalnym pochodzie na Kabul, przyczem 
wszystkie ważniejsze drogi wiodące do 
Kabulu zostały obsadzone przez zwolen­
ników Nadir Chana. Habibullah poczy­
nił gorączkowe przygotowania do obro­
ny, mobilizując wszystkich swoich zwo­

lenników, oraz policję. Według ostat­
nich wiadomości wojska Nadir Chana 
zdobyły twierdzę Habibullaha Bałak Hi- 
sar. Awangarda wojsk Nadir Chana do­
tarła już do południowo - wschodnich 
przedmieść Kabulu, gdzie rozpoczęły się 
walki.

ZAPROSZENIE NA KONFERENCJĘ W SPRAWIE 
OGRANICZENIA ZBROJEŃ MORSKICH

Londyn, 8 października. (PAT). Dzi­
siejsza prasa podaje pełny tekst iden­
tycznie brzmiących not, wysłanych 
wczoraj przez sekretarza stanu p. Hen­
dersona ambasadorom państw obcych w 
Londynie: francuskiemu, italskiemu i ja­

pońskiemu, zapraszających rządy tych 
państw do wzięcia udziału w konferen­
cji 5-ciu mocarstw morskich, poświęco­
nej sprawom ograniczenia zbrojeń i od­
być się mającej w drugiej połowie sty­
cznia konferencji.

PRZED WYBOREM CZŁONKA RUMUŃSKIEJ 
RADY REGENCYJNEJ

Bukareszt, 8 października. (A. W.).— 
Wiadomości jakoby jeden z regentów 
patrj&rcha Christes Miron miał zrzec się 
godności członka rady regencyjnej, oraz 
jakoby kandydatem na to stanowisko był 
minister Mironescu lub ks. Karol nie 
odpowiadają prawdzie w myśl dementi

! ofiqalnej agencji „Rador11. Jutro w po­
łudnie zbierze się zgromadzenie narodo­
we w pełnym składzie członków parla­
mentu i senatu, które wspólnie wybiorą 
jednego z przedstawionych im kandy­
datów przez rząd.

SPRAWA PRAŁATA OLSZEWSKIEGO
Kowno, 8 października. (A. W). Opi- 

Bja publiczna na Litwie jest przekonana, 
co do winy prałata Olszewskiego. Jesz­
cze przed wojną utrzymywał on bliższe 
stosunki z Ustjanowską, które zaczęły 
mu jednak ciążyć, szczególnie po odby­
ciu podróży do Ameryki, dokąd rzeko­
mo miał wywieść syna Ustjanowskiej 
Ryszarda. Według zeznań kanonika Tu- 
masa Ryszard nie znajdował się na o- 
kręcie, którym jechał Olszewski i świa­
dek. Ustjanowska podejrzewała Olszew­
skiego o zamordowanie syna i ciągle

czyniła mu ostre wyrzuty z tego powo­
du. Wreszcie Olszewski zupełnie zer­
wał z Ustjanowską, nawiązując nowy 
stosunek. Wówczas Ustjanowska zagro­
ziła Olszewskiemu iż wyjedzie zagranicę 
i tam opublikuje wszystkie jego poczy­
nania. Ustjanowska twierdziła, iż na Li­
twie tego nie uczyni, obawiając się Ol- 
szewskego, który posiadał bardzo rozle­
głe stosunki. Wówczas to Olszewski za­
proponował jej wyjazd do Birsztan i tam 
dekonał morderstwa.

W środę dnia 9 b. m. z powodu Kon­
ferencji Międzydzielnicowej zebrania 
dzielnic i Komitetów dzielnicowych nie 
odbędą się.

CZWARTEK, 10. B. M.
Dzielnica Wola Czyste. O godz. 6 wiecz 

w lokalu Grzybowska 57, odbędzie się po- 
eiedzenie Komitetu, o godz. 7 wiecz. Ogól­
ne Zebranie członków) referat wygłosi tow. 
Dratwa Bolesław.

Dzielnica śródmieście. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Warecka 7, odbędzie się ogólne 
Zebranie Członków Dzielnicy, referat wy­
głosi tow, poseł Ciołkosz.

Koło Budowy Parowozów. O godz. 5.30 
ppoł. odbędzie się Zebranie członków Koła 
w lokalu Dzielnicy Wolskiej Grzybowska 
Nr. 57.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 popoł. w 
lokalu Chocimska 23, odbędzie się Zebra­
nie członków Dzielnicy i Koła ,,Awjaty". 
Referat wygłosi tow. Dubik na temat „Sy­
tuacja polityczno - gospodarcza w Polsce11.

Dzielnica Nowe Brudno, Zebranie się nie 
odbędzie.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 
Zebranie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Długa 19, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Praga, O godz. 7 wiecz. w lo ­
kalu Ząbkowska 41-43, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

DO TOWARZYSZEK I TOWARZYSZY 
CZŁONKÓW OPIEK SZKOLNYCH.

W czwartek, dn. 10.X 1929 r., o godz. 7 
i pół wiecz. w lokalu przy uL Marszałkow­
skiej Nr. 74, m. U , odbędzie się zebranie 
informacyjno - organizacyjne członków O- 
piek ■ Szkolnych.

Robotnicze T-wo Przyjaciół Dzieci.

RUCH KOBIECY
POSIEDZENIE PREZYDJUM CEN­
TRALNEGO WYDZIAŁU KOBIECEGO.

W sobo-tę, dnia 12 października, o g.
7 wieczorem, odbędzie się w lokalu Z. 
P. P. S. w Sejmie posiedzenie prezydjum 
Centralnego Wydziału Kobiecego.

WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S. 
zawiadamia, że kartki uprawniające do 
50% znllżki na biletach do teatru „Ate­
neum11 są do nabycia codziennie od 6—
8 u tow. Rybakowej, Warecka 7, tow. 
Klimowej, Leszna 53 i tow, Gielbrasa, 
Długa 19.

KOŁO KOBIET PRZY DZIELNICY 
PRASKIEJ IM. ST. OKRZEI, ul. ZĄB­
KOWSKA 41-43. W środę, 9 b. m. o 
godz. 5-ej po poł., odbędzie się zebranie 
Kobiet z referatem tow. E. Zawadzkiego 
na temat „Obecna sytuacja polityczno- 
gospodarcza11.

Warsz. Wydział Kobiecy P. P. S. organi­
zuje w niedzielę 13-go b. m. wycieczkę do 
Zachęty. Zbiórka o godz. 3-ej po poł. w 
przedsionku Zachęty (plac Małachowskie­
go). Liczba osób ograniczona. Karty wstęipu 
do nabycia u tow. Rybakowej, Warecka 7, 
u tow, Klimowej, Leszno 53.

Zebranie Koła Kobiet dzielnicy Staro­
miejskiej odbędzie się w piątek, 11-go b. 
m, o godz. 7-ei wiecz. Po referacie polity­
cznym odbędzie się Kwadrans literacki,

Wiadomości z całego kraju
KONFISKATA BRATNIEGO ORGANU

ŁÓDŹ

Wczorajszy numer „Lodzer Zeitung11 
organu Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tji Pracy został skonfiskowany za wy­
drukowanie rezolucji Zjazdu Połączenio­

wego socjalistów niemieckich. Skonfis 
kowana rezolucja dotyczyła oceny obe' 
cnej sytuacji politycznej.

JESZCZE JEDEN KOMISARZ
W Łodzi krążą uporczywe pogłoski, 

jakoby w dniach najbliższych miało na­
stąpić mianowanie komisarza rządowe­
go w Okręgowym Związku Kas Chorych.

Komisarzem tym ma zostać niejaki p. 
Pruszkowski, dyrektor fabryki Rosen- 
blat ta, niegdyś urzędnik skarbow y, o- 
czywiście sanator.

GDZIE CIENKO, TAM SIĘ RWIE
W łódzkiej organizacji B. B. S. liczą- | się z pod batuty p. Płóciennika i ogło- 

cej aż kilkudziesięciu członków nastą- | siła swą niezależność w stosunku dc 
pił rozłam. Jedna z dzielnic wyłamała | władz bebesowskich.

OSTRÓW WIELKOPOLSKI
WYMOWA CYFR 

S ta ły  w z ro s t  w p ły w ó w  P. P. S.
(Kor. własna).

Szczegółowy rezultat wyborów do Ra­
dy miejskiej w dn. 6 b. m. przedstawia 
się, jak następuje:

Lista Nr. 1 (niemiecka) z czołowym 
) kandydatem, szowinistą Hirschem, wła- 
I ścicielem browaru — 261 gł„ 0 manda­

tów.
Lista Nr. 2 (P. P. S.) głosów 2016, man­

datów 7.
Lista Nr. 3 (Blok N, P. R. i Ch. D.) gł. 

1383, mandatów 4.
Lista Nr. 4 (B. B.) — 1042 gł,, manda­

tów 4.
Lista Nr. 5 (Blok obywatelski) — 2551 

gł., mandatów 9,
Przy wyborach do poprzedniej Rady 

miejskiej — sama N. P. R. miała 1441 
gł. i 7 mandatów, a Ch. D. — 812 gł., 
czyli razem obie listy miały 2253 gł. i 
11 mandatów.

P. P. S. otrzymała wówczas 1302 gł. 
i 6 mandatów.

A teraz przy wyborach do Sejmu w .r 
1928: Na listę P. P. S. padło 1981 gł.j na
dwie listy sanacyjne razem 2178 gł. (o- 
becnie zaś jest tylko jedna lista sanacji, 
która otrzymała wszystkiego 1042 gł.); 
N, D. miała mniej więcej taką samą licz­
bę głosów.

Oto wymowa cyfr.
Do Rady miejskiej w r. 1925 upraw­

nionych do głosowania było 10.000 osób; 
głosowało 5386; do Sejmu w r. 1928 — 
uprawnionych 10.000 osób; głosowało— 
8289; obecnie uprawnionych — 10.396 
osób; głosowało 7.250,

Powyższe cyfry dowodzą jasno, iż ak­
cja wypadła dla nas pomyślnie, pomimo 
że nie wydaliśmy tysięcy złotych na pla­
katy i samochody ,jak to robiła sanacja 
i injni.

NIETOLERANCJA RELIGIJNA
MIELEC

W Mielcu zmarł na chorobę sercową 
starosta Jan Pawlica, lat 43.

Jan Pawlica rodem ze Śląska Cieszyń­
skiego, religji ewangelickiej, przez dwa 
lata sprawował urząd starosty w Miel­
cu . Jako  ewangelik, pracę miał utru­
dnioną, bo w Mielcu panuje nietoleran­
cja religijna, podjudzanie kleru i róż­
nych klerykalnych sfer. To też, kiedy 
starosta umarł nagle, prałat Pawlikow­
ski pokazał swoją „władzę".

Kiedy rodzina zmarłego zapytała księ­
dza prałata Pawlikowskiego, gdzie po­
zwoli pochować ciało — pokazał miej­
sce pod parkanem, mówiąc: „Tu będzie 
leżał z wisielcami i zbrodniarzami. Dla 
inov, ierców niema miejsca ną cmentarzu 
katolickim". Rodzina zmarłego oburzo­
na do najwyższego stopnia, zabrała cia­
ło i wywiozła na Śląsk. Mało tego: 
ksiądz katecheta Dudziak Wawrzyniec

nie pozwolił młodzieży hufca szkolnego 
odprowadzić ciała na kolej a ks. Lach­
man Adolf, dyrektor seminarjum żeń­
skiego powiedział do (dziewcząt: „Tylko 
niech wam się nie chce iść na pogrzeb 
inowiercy".

Zato w Cieszynie wszystkie szkoły po­
szły za pogrzebem i oddały ostatnią 
przysługę zmarłemu.

W Mielcu na każdym kroku dzieją się 
takie fakty, przypominające czasy śre­
dniowieczne. Pedagog i profesor, choć­
by był najzdolniejszy, nie może zostać 
dyrektorem, bo żona jest jest prote­
stantką. Polak czy Polka, choćby po­
łożyła największe zasługi na polu spo- 
łecznem, jeżeli tylko należy do wyzna­
nia protestanckiego, spotyka się z tru ­
dnościami i szykanami ze strony kleru 
i sodalicji. Efka.

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
STRAJK W FIRMIE „E , WEDEL"

P . W ed e l in ic ja to re m  z e rw a n ia  u m o w y  z b io ro w e j

RUCH ZAWODOWY
Konferencja w sprawie ostatecznego u- 
stalenia formy zarobkowani,a pracowni­

ków kelnerskich.
Dnia 12 b. m., t. j. w sobotę o godz. 5 

po poł., w lokalu Oddziału warsz. kel­
nerów (Stare Miasto 38), odbędlzie się 
konferencja Zarządu Gł., Zarządów Od­
działów i działaczy związkowych — w 
sprawie ostatecznego ustalenia formy 
kelnerskich procentów, a to celem wnie­
sienia tej sprawy na plenum Zarządu 
Głównego.

Komitet Wyk, Zarządu Gł.
Odsłonięcie sztandaru Zw. Zaw. Rob. 

Budowlą oddz, II. W niedzielę, 13 b m. o 
godz. 9 rano, w sali przy ul. Wareckiej 7, 
I! piętro odbędzie się uroczyste odsłonię­
cie sztandaru Zw. Zaw. Rob. Budowl,, od­
dział II w Warszawie.

Po uroczystości — nadzwyczajne walne 
zebranie czfonkćw-

W  poniedziałek z rana wybuchł 
strajk w fabryce czekolady i cukrów 
„E. Wedel".

Widoma przyczyna: wydalenie
robotnika za winy... nie popełnione.

Gdy delegacja fabryczna zarządzi­
ła dochodzenie w sprawie zarzuca­
nego wydalonemu przekroczenia, to 
zdobyła szereg dowodów jego nie­
winności, między innemi w zezna­
niach majstrów, stwierdzonych ich 
podpisami.

Przyparty do muru p. W edel zna­
lazł jedną tylko odpowiedź: „jestem  
panem swojej fabryki i wolno mi 
wydalać, kogo i kiedy zechcę".

Ani prośby delegacji fabrycznej, 
ani interwenq'a Związku Robotni­
czego, proponującego przewidzianą 
w umowie K onferenqę porozumie­
wawczą, p. W edla zachwiać nie zdo­
łały.

W odpowiedzi na plantatorskie 
zapowiedzi p. Wedla, robotnicy pro­
klamowali strajk, a wtedy dopiero

„P re c z  z
Fala krwi, żelaza i nędzy, jaka przesunę­

ła się nad Europą przed dziesięcioma laty, 
nie minęła bez śladu. Dziesiątki tysięcy ka­
lek, ludzi chorych na ciele i duszy — to 
żniwo wielkiej wojny. Wielu nie wróciło do

okazało się, po co p. W edel św ia­
domie konflikt prowokował: zw ią­
zek fabrykantów cukierniczych o- 
głosił umowę zbiorową za zerwaną 
samym faktem strajku, jego zdaniem 
— nieuzasadnionego.

A  w ięc p. W edel występował, ja­
ko iniq'ator zerwania umowy zbio­
rowej i dlatego parł do konfliktu.

Teraz, gdy przyłbica została zer­
waną, wśród robotników cukierni­
czych W arszawy panuje niesłychane 
oburzenie przeciwko p. W edlowi. 
Robotnicy W edla na odbytych ze ­
braniach uchwalili walkę aż do zw y­
cięstwa.

Zaś Dyrekcja, w ścisłem  w spół­
działaniu z policją i pod jej czułą o- 
pieką, stara się werbować łamistraj­
ków.

Mamy wrażenie, że strajk ten, tak 
chytrze sprowokowany, na zdrowie 
firmie nie wyjdzie.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy,

MŁODZIEŻ
Komitet Wykonawczy Warsz. Org. Mlodz.

T. U. R. odbędzie posiedzenie dziś na W a­
reckiej 7, o godz 7 wiecz. Członkowie 
Kom. Wyk. rbowiązani są przybyć.

w o jn ą "
domów, zaścielając swemi kośćmi nieomal 
pół Europy, a ci, co zdołali uniknąć śmier­
ci. częstokroć wieść muszą życie gorsze od 
śmierci samej.

„Precz z wojną!" — wołali 
wszystkich armij.

„Precz z wojną!" -  
całym świecie.

Teatr ,,Ateneum11,
Ernesta  Tollera p. t. 
żuje nam tragedję człowieka, tragedję, któ 
rei podłożem  jest wojna.

żołnierze

rozlega się dziś na

wystawiając
.Hmkemann"

sztukę
poka-
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TEA TR  I MUZYKA
Dzl£ w teatrach miejskich

W ielki
o 8 w . „A  i d a“

Narodowy
o  8 w. „W iosna narodów w  cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

TEATR „ATENEUM", uli Czerwone­
go Krzyża 20. Dziś powtórzenie wczo­
rajszej premjery Tollera p. t. „Hinke- 
rnann* z Arturem Sochą (rola tytułowa), 
Perzanowską, Bogdańską, Tatarkiewi- 
czówną, Krasnowieckim, Bogusławskim, 
Ziembińskim, Żeleńskim i innymi 

Teatr Wielki. Dziś „Aida”,,
Teatr Narodowy. Jeszcze tylko dziś i ju­

tro grana będzie komedja Adolfa Nowa- 
czyńskiego „Wiosna narodów w cichym 
zakątku".

Teatr Letni. „Proces Mary Dugan".
Teatr Polski. Codziennie „Artyści".
Teatr Maty. „Koniec Pani Cheyney". W 

próbach słynna sztuka Molnara „Olimpja", 
Operetka L, MessaL ^Poczta w lesie". 
Teatr „Morskie Oko‘‘( Jasna 3. Codzien­

nie przegląd największych przebojów p, t. 
„Coś dla każdego".

Teatr Qui Pro Quo. Niebywałem powo­
dzeniem cieszy się wspaniała, pełna humo­
ru rewja „Kochajmy się".

Teatr „Elkeum" (Karowa 18). Dziś i co­
dziennie „Mirla Efros" z Wandą Siemaszko- 
wą.

Teatr Mignon. Rewja „Niema to jak War­
szawianka". v

Z Filharmonji. W piątek wykonane bę­
dzie po raz pierwszy w Warszawie arcy­
dzieło Gustawa Mahlera „Pieśó o ziemi" 
l„Das Lied von der Erdt"). Wykonawcami 
będą: orkiestra filharmoniczna pod dyrek­
cją prof, Rudolfa Nilinsa z Wiednia, oraz 
świetni artyści śpiewacy: Jella Fernwaid
(alt) i Antoni Topitz (tenor) oboje z Wie­
dnia.

Otwarcie Teatru „Jaskółki". Jutro, w 
czwartek 10 b. m. o godz. 3 i pół popołu­
dniu w sali teatru Nowości, Bielańska 5,
odbędzie się inauguracja teatru dla dzieci i 
dorosłych p. t.: ,.Jaskółka". Kierownictwo 
artystyczne H. Stareka. Odegrana będzie 
bajka ludowa kielecka H. Zakrzewskiej p. t. 
„Złota kaczka".

Sobotnia premjera baletowa w Operze.
W sobotę, dn. 12 b. m. Teatr Wielki wy­
stępuje z wieczorem premjowym, złożo­
nym z trzech baletów: 1. .Ostatni Pierot", 
balet z muzyką d-ra Karola Rathausa, po­
laka zamieszkałego stale w Berlinie, 2. 
„Kieks" („Co - Co"), balet F. Parnella z 
muzyką młodego polskiego kompozytora W. 
Macury, 3. „Serduszko" balet w 3 obrazach 
jugosłowiańskiego kompozytora Kazimierza 
Baranowica. całość wieczoru w 9 obrazach.

Weneryczne Niemoc płe.

Dr. n . zu snan  róg Marszałkowskiej.
Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7, 

Niezamożnym ceny lecznicowe.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

D r .  Z .  F A J N C Y N
L eszn o  36 . Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł.

Weneryczne ' leczenie 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N iezam ożnym  cen y  leczn ico w e .

Z WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
Dewizy New York notowano 8.90, kabel 

New York między bankami 891.50 zł. za 
100 doi. Z dewiz europejskich mocniejsze: 
Amsterdam, Zurych, Paryż, nieco słabsza 
Praga. W obrotach międzybankowych pła­
cono za dewizy Gdańsk 173.35, a za de­
wizy Berlin 212.54. Na rynku prywatnym 
dolary 8.88 i %, ruble złote 4.64 w płace­
niu, częrwońce sowieckie 1.79 doi. w pła­
ceniu.

Na rynku akcyjnym obroty znaczni® 
mniejsze, tendencja naogół utrzymana. Je­
dynie węgiel podniósł się z 66.00 na 67.00, 
natomiast Starachowice spadły z 23.50 na 
23.00. W dziale pożyczek państwowych ob­
niżyła się 4% Premj. Poż. Inwestycyjna z 
118.50 na 117.00, a ,dolarówka" podniosła 
się z 61.50 na 61.75. Listy zastawne były 
naogół mocniejsze przy obrotach żywszych. 
W godzinach popołudniowych dokonano za­
ledwie kilku tranzakcyj po kursach giełdy 
oficjalnej.

SPROSTOWANIE.
Do sprawozdania wczorajszego z proce­

su „Studzieńca" — wkradł się błąd: oskar­
żał prok. Goetel, a nie prok. Rudnicki, jak 
mylnie było podane.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszcza'ny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Rankiem mglisto lub chmurno, 
dniem na wschodzie Polski zachmurzenie 
umiarkowane malejące, na zachodzie moż­
liwe deszcze. Chłodniej zwłaszcza na pół­
nocnym wschodzie Polski. Słabe wiatry 
miejscowe lub cisza.

Spis poborowych rocznika 1909. Dziś, w 
kolejnym dniu spisu poborowych rocznika 
1909, winni stawić się w sekcji wojskowej 
magistratu (Senatorska 6) w godz. od 9 do 
15, wszyscy, nazwiska których rozpoczynają 
6ię na literę B, zamieszkali w 8, 9, 10 11, 
12 i 13 komisariatach P. P.

Prócz ur. w r. 1909, do osobistego zgło­
szenia się, obowiązani są mężczyźni, ur, w 
latach 1907 i 1908, którzy dotychczas nie 
stawili się przed komisjami poborowemi.

,Szwedzki przemysł artystyczny". W śro­
dę, 9 października wygłosi w Polskim Klu­
bie Artysty: z.nym (Jerozolimska 39) dr. 
Niels Wollin, członek szwedzkiego Związ­
ku przemysłu ludowego w Sztokholmie, w 
języku niemieckim, odczyt o szwedzkim 
przemyśle artystycznym, ilustrowany prze­
zroczami. Początek o godz. 8-ej.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.00 Transmisja z Wilna. Nabożeństwo 

żałobne przy Prochach Lelewela w Koście­
le Św. Jana. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu * 
Warszawskiego Obeerwatocjum Astronomi­
cznego. Hejnał z wieży Marjackiej w Kra­
kowie, 13. tO Komunikat meteorologiczny. 
13.20 Przerwa. 15.00 Komunikat gospodar­
czy. 15.20 — 15.45 Przerwa. 15.45 Komuni­
kat harcerski. 16.15 Program dla dzieci z 
Wilna. 16,45 — 17.15 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 17.15 Przechadzki artystyczne 
po Warszawie”. 17.45 Rozmaitości. 18.00 —
19.00 Transmisja z b. Klasztoru O. O. Ba- 
zyljanów w Wilnie uroczystości otwarcia 
celi Konrada oraz poświęcenia nowej sie­
dziby związku literatów.. Po transmisji ko­
munikat To w. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. 19.10 , .Skrzynka pocztowa rolni­
cza". 19.25 — 19.40 Muzyka taneczna z 
płyt gramofonowych. 19.40 ,,Radjokronika" 
(problemy dźwięku). 19.58 — 20.00 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego. 20.00 Odczytanie program 
mu na dzień następny. Wiadomości bieżą­
ce. 20.30 Koncert wieczorny, 22.15 Komu­
nikaty: meteorologiczny, policyjny, sporto­
wy. 22.35 Komunikaty (P. A, T.). 23.00 —
24.00 Muzyka taneczna.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

Sygnał wśród burzy
W rolach głównych:
L ilian  Rich i  John  S tu art

Realizacja: D en iso n a  Clifft*a
Wł. b. „Petef". Nadprogram:

Senegalja — Natura. 
P o w ięk szo n a  ork iestra .

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poŁ 

S ea n se  ośw ia to w e .
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

Co wyświetlają kina?
Apollo; „Mocny człowiek".
Astra (Dzika 51): ,,Złota lilja1*.
Casino; ,,Mocny człowiek" z Grzegorzem 

Chmarą i Marją Majdrowiczówną.
Capitol: „Zemsta Hr. Monte Christo".
Colosseum: Pod bojkotem.
Filharmonja: ,,Nieśmiertelna miłość" z

Collen Moore.
Miejski: „Sygnał wśród burzy".
Nowości (Bielańska 3): „Miłość i łzy Szo-
Pan; „Zemsta Hr. Monte Christo".
Pałace: „Asfalt" Joe Maya z Betty Amann
Quo Yadis: „Targowisko zmysłów" z Jo­

hnem Gilbertem i Joanną Crawford.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

scnem.
Stylowy: „Wenus" z Konstancją Tal-

madge.
Światowid: „Życie zaczyna się jutro" z

G. Bancroftem i Bakłanową.
Wodewil: „Bezbożne dziewczę" Cecila B, 

de Mille'a z Noahem Beery i Mary Prevost.
Wisła (Tamka 36): „Mogiła nieznanego

żołnierza".
Bajka (Żelazna 61): „Policmajster Tagie- 

jew“.
Hollywood (Hoża 23): „Karuzela grzechu".
Itałja (Wolska 32): „W szponach dja-

blicy".
Kometa (Chłodna 49): „Przygoda jednej 

nocy".
Mewa (Hoża 38): ,,Hr. Monte Christo"..
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Willa Falkonie- 

ri“.
Praga (Targowa 71): „Zapomniane twarze"
Sokół (Marszałkowska 69): „Chata Wuja 

Toma".
Tęcza (Przejazd 9): „Przedziwne kłamstwo 

Niny Petrówny" z Brygidą Heim,
Uciecha (Złota 72): „Ogród Allaha".

oxcooooocooooorooo. nooooco
h K|n°-Teati ASTR A**D zsiK a
Q NA EKRANIE:
f5 A rcydzieło sztuki filmowej

ZŁOTA LILJA
NA SCENIE:

Rewja pod kierownictwem 
EDWARDA REJA 

przy udziale duetu tanecznego 
y  LEWANDOWSKICH.
Q Dojazd tramwajem Nr. 1. 2, 2a, 8.
ooooxooocrccarioooooooooodo

Z E  S P O R T U
BIEG NA PRZEŁAJ R.T.K.S. „SARMATA1

WODEWIL Now y-Św ia t  43
Początek o godz,; 6, 8 i 10. 

O tw arcie sezon n

Bezbożne
Dziewce

najwspanialsze arcydzieło współczesne, 
realizacji genjalnego

CECILA B. DE MILLE'A
w rolach głównych
Lina B a sq u e tte , Mary P re­
v o st, J u l j a  F a y e ,  Eddie  
Q uilan , Mary Irving, G eor­
g e  D uruyea , N oah B eery .
Potężna ilustracja muzyczna wielkiej 

orkiestry symfonicznej pod batutą
M. S te in fe ld a .

I JOOOOOOOOOOCOCXXDOOOOCXJOCBi

C A S I N O  i
N ow y Ś w ia t 50.

Pocz, o g.  5, o st. se a n s  o g. 10.10.
POWTÓRZENIE P R E M J E R Y !

C zołow y film  p ro d u k c ji p o lsk ie ]  w y tw ó rn i 
„GLORIA"

na tle powieści
ST. PRZYBYSZEWSKIEGO p. t

Realizacja: HENRYK SZARO 
W rolach głównych:

Grzegorz Chmaro 
I Harja Majtfroufcz

Bilety ulgowe i passe-partouts nieważne
I  x o c o c o c o o c x 3o o c d o o c o o o o o i

TAMKA 34 
vis a vis CyrkuK i n .  WISŁA 

Mogiła Nieznanego 
Żołnierza

w /g pow ieści Andrzeja Struga 
M onumentalny film polski 

W  roli gł.: M arja M alicka, 
J erzy  L eszczy ń sk i, Marja 

G orczyń sk a , W . W alter  
i w . innych.

Teatr N f l f l l f l f  PI Bielańska 5.
Kino-Variete MJWUJLl Pocz.og.4.

Pod nową Dyrekcją
Na ekranie przepiękny film z życia 

wielkiego mistrza

„Miłość i łzy
Szopena"

Na scenie: Rewja atrakcyjna
„N ow ość w  N ow ościach"

Udział biorą:
S k o n ieczn y , P o p le le w s k a , K u lig o w s k a id u e t  

taneczny Ney.
Reż. Skonieczny. Conferencierka: 

____________ Popiełew. ___________

P A N
Nowy Świat 40 

Pocz. o g. 4
i  ś !

ZAKOŃCZENIE
t.

CAPITOL
Marszałk. 125 

Pocz. o godz. 4.30
D z

2-ga  SERJA i
największego przeboju sezonu p

ZEMSTA HRABIEGO
MONTE CHRISTO

Romantyczne przygody bohaterskiego 
żeglarza Edmunda Dantesa.

W rolach głównych:
LII Dagower

i Jean Angelo.

R obotniczy tram wajowy klub sporto­
w y ,Sarmata" chcąc uczcić „Dzień M ło­
d zieży  Robotniczej" zorganizow ał dnia 6 
b, m. na boisku Szkoły tramwajowej, w e ­
w nętrzny bieg na przełaj na dystansie 
3300 mtr.

BRUTALNE METODY
Dnia 6 października r. b. w  czasie  

m eczu WKS. 9 p. a. c. i RKS. TUR na 
boisku gam izonow em  w Siedlcach gracz 
Tura Rajewski niechcąco nastąpił na no­
gę graczowi 9 p. a. c. Stefanow i Pola­
kowi . Ten ostatni uw ażał za stosow ne  
w  odw ecie spoliczkować Rajewskiego.

Startow ało ogółem 22 zawodników, 
bieg ukończyło 18. P ierw szy przybył do 
m ety tow. Sidowski w  czasie 10 m. 17 
«ek. Drugie m iejsce zajął Biernacki Zy­
gmunt, trzecie — MuntarskL

KANDYDATA DO LIGI
Na skutek tego faktu klub TUR prze­
rw ał grę i opuścił boisko.

W ydział gier i dyscypliny n iew ątpli­
w ie  zainteresuje się tym panem i p osta­
ra się aby podobne brutalne m etody nie 
pow tórzyły się.

KTO SPADNIE DO KLASY B.?
Pierw sza runda rozgrywek kwalifika­

cyjnych o utrzym anie się w  klasie A. 
zbliża się  ku końcowi. C hw ilowo na 
pierwszem  miejscu w  tej grupie znajdu­
je się V arsovia 3 gry, 4 pkt, st. hr. 8:5. 
Na drugiem miejscu usadow iła się Skra

2 gry, 2 pkt. st, br. 5:2, Gwiazda spa­
dła na trzecie m iejsce 2 gry, 2 pkt. st. 
br, 5:4. Ostatnie m iejsce zajmuje Po­
cisk 3 gry 2 pkt. st. br, 5:11. Kandyda­
tami do klasy B. są Gwiazda i Pocisk,

PODZIĘKOWANIE.
Robotnicy Pań. Zakł. Lotn. w Mokoto­

wie, którzy zwiedzili P. W. K. w Poznaniu, 
składają podziękowanie Radzie Admini­
stracyjnej Zakładów, w szczególności prze­
wodniczącemu pułk. Apczyńskiemu i dyr. 
Rumbowiczowi za poczynione ułatwienia 
przy wyjeidzie na Wystawę.

POKWITOWANIE.
Zarząd Zw, Gastronomiczno - Hotelowe­

go złożył zł. 23 gr. 4 na Robotnicze Tow. 
Przyjaciół Dzieci.

KTÓRA Z PAD
chce się zaopatrzyć ta. 
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa' 
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
T o r e b k i  w ie c z o ro w e , 

t e k i ,  p o r tf e le  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

O g ło sz e n ia  d ro b n e

Patefony, Par- 
l o f o n y / i r s
w wielkim wyborze 
orazptyty najnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum- Bielań­
ska 1.

T A B E L A
4V2%, 5]/2% i 6c/o obligacji konwersyjnych m. st. Warszawy 1926 r. oraz I, II, III serji 
8% pożyczki inwestycyjnej szkolnej m, st. Warszawy 1925 r, wylosowanych w dniu 1 paź­
dziernika 1929 r., płatnych od dnia 2 stycznia 1930 r.

Wylosowane obligacje powinny być opatrzone wszystkiemi kuponami, których ter­
min upływa po 2 stycznia 1930 r., w przeciwnym razie wartość brakujących kuponów 
będzie potrącona z kapitału, należnego do wypłaty.

I. 4 V 2 %  pożyczka konw ersyjna  1926 r.
Po Zł. 665.— NN. 191—200, 411—420, 431—440, 511—520. 1141—1150, 1421—1430, 

1851 — 1860, 2011—2020, 2051—2060, 2311.
Po Zł. 332,50 NN, 2488— 2497, 3028—3037, 3058—3067, 3098—3107, 3358—3367, 3368—3377, 
Po ZŁ 66.50 NN. 4111—4120, 4611—4620, 4751—4760. 4771—4780, 4861—4870, 5001—5010, 

5031—5040, 5221—5230, 5851—5860, 6031—6040, 6871—6880, 6938 
6972, 6998, 7009, 7020. 7021, 7027, 7038, 7056.

II. 472%  pożyczka konw ersyjna  1926 r.
Po Zł. 665.— NN. 7392-7401, 7493, 7507. 7511, 7519.—
Po Zł. 332.50 NN. 7664—7673, 8031, 8055, 8095.
Po Zł. 66.50 NN. 9013- 9022, 9063—9072, 9123—9132, 9363—9372, 9646, 9676.

9718, 9729, 9760, 9776, 9779.
9682

III. 472%  pożyczka konw ersyjna  1926 r.
Po Zł. 665.— NN. 10347-10356. 10487—10496, 10538, 10553, 10568, 10599.
Po Zł. 332.50 NN. 11384—11393, 11484—11493, 11521, 11531, 11532, 11573, 11599, 11611,

11635, 11638, 11640.
Po Zł. 66,50 NN. 11744—11753, 11804—11813, 11954—11963, 12024—12033, 12104—12113,

i 13124—13133, 13494—13503. 14524—14533, 14784, 14790, 14796, 14826,
14874, 14900. 14901.

V. 472%  pożyczka konw ersyjna  1926 r.
Po Zł. 1.995.— NN. 228857, 228869. 228889, 228897.—
Po Zł. 665.— NN. 231123—231132, 23118” —231192, 232833-232842. 232937, 232967, 

233001, 233032.233058. 233070. 233093, 233112, 233203.
Po Zł. 332,50 NN. 233619—233628. 234865, 234875. 234913, 234960, 234969, 235007, 235048 

235143,
Po Zł. 66,50 NN. 236687— 236696, 237597 — 237606, 238037— 238046, 238597 — 238606, 

239705, 239717, 239721, 239766, 239770, 239775, 239858, 239873, 239933

VI. G %  pożyczka konw ersyjna  1926 r.
Po Zł. 1.500,— NN. 240157- 
Po Zł. 500 -  NN. 242342 

246182 
249992 
254512, 
255062 
258542 
263546, 
264952 
267792 
272696, 
275972 
278962 
284012 
287122 
292002 
295759,

Po Zł. 250.— NN.

Po Zł. 125.— NN.

Po Zł. 50.— NN.

240161, 241417—241421, 241582—241586. 241733.
-  242351. 242952 — 242961, 243672 — 243681, 243972- 
-246191. 246262 — 246291. 248742 — 248751, 249812-

— 250001, 251872 — 251881, 252592 — 252601, 254270, 
254569, 254588. 254633.

— 255071, 255982 — 255991. 256422 — 25643/, 258112-
— 258551, 260462 — 260471, 261272— 261281, 263412- 
263587, 263819,

— 264961, 265052 — 265061, 266122 — 266131, 266212-
— 267801. 269772 — 269781, 270362 — 370371, 271832- 
272797. 272832. 273,084.

— 275981. 277322 — 277331, 277942 — 277951. 278302-
— 278971, 280902 — 280911, 282112 — 282121, 282582-
— 284021, 284312 — 284321, 284562 — 284571, 285112-
— 287131, 288132 — 288141, 288202 — 288211, 290202-
— 292011, 292842 — 292851. 294822 — 294831, 294972- 
295900. 296073.

243981,
249821.

254.276,

■258121,
263421,

■266221,
-271841,

-278311. 
• 282592. 
•285121. 
■ 290211. 
- 294981

VII. 5 ‘/2° / o  pożyczka konw ersyjna 1926 r.
Po Zł. 1.500— NN. 296217 — 296221, 297312 — 297316, 297727 — 297731, 297800. 297883 

297950 298020.
Po Zł. 500.— NN. 298370 — 298379, 298530 — 298539. 300840 — 330849. 301870 — 301879, 

302447, 302511, 302561,
Po Zł. 250.— NN. 302724—302728, 303294—303298, 304209—304213, 304270. 304336.
Po Zł, 150 — NN. 304587 — 304591. 305347 — 305351, 305367 — 305371, 306143, 306/78, 

306185, 306268.
Po Zł, 50.— NN. 307338 — 307347. 308568 — 308577, 308588 — 308597. 308698 — 308707. 

310675.
Po ZŁ 25.— NN. 311861 — 311865, 312456 — 312460, 312946 — 312950, 313161 — 313165, 

313391—313395, 313800.

8 %  pożyczka inw estycyjna szkolna 1925 r.
S e  r j a I.

Po zł. w zł. 860.— NN. 3251—3260. 3911-3920, 4051-4060, 4781, 4798,
 .................  430.— N. 4862.
......................172.— N. 5090.

„ „ 86.— N. 5513.
S e r j a

Po zł. w zł. 860.— NN. 6971—6980, 7451—7460, 7841—7850, 10279, 10347.
.................   430.— N. 10532.
.......................172.— N. 10913.
..................  86 — N. 11103.

S e  r j a III.
Po zł. w zł. 860.— NN. 11301—11310, 11971—11980, 12261—12270, 15834, 15978.
..................  430.— N. 16139.
.................. 172.— N. 16565.
., „ „ 86 — N. 16663.

U W A 6 A:
Tam gdzie między dwoma numeremi jest kreska, należy uważać w y l o s o w a n i  

wszystkie miedzy niemi kolejne numery.



S tr . 6 „ROBOTNIK", środa, 9 października. N r. 286

NA SZEROKIM ŚWIECIE
Triumf lotników francuskich. — Biali murzyni w Ameryce.--Wznowienie stosunków  

dyplomatycznych pomiędzy Anglją a Sowietami.
FRANCUSCY LOTNICY WYLĄDO­

WALI W MANDŻURJI.
S ław ni francuscy  lo tn icy  C ostes i Bel- 

Ion te  (na naszej ilu stracji z lew ej strony) 
—  jak już w iadom o z depesz  —  w y s ta r ­
tow ali dn ia 27 w rześn ia  z P ary ża , na 
dw up ła tow cu  „Z nak za p y tan ia" , celem  
pob ic ia  rek o rd u  długości lo tu  bez lądo­
w an ia , k tó ry  ustanow iony  zo s ta ł p rzez  
W łochów  i w ynosi 7127 kim. F rancuz i 
szczęśliw ie do lecie li do  lądu az ja­
tyck iego , n as tęp n ie  zaginęli bez śla­
du. P rzypuszczano  już, że lo tn icy  
zaginęli w  b ezk resach  tun d ry  syberyj­
skiej. Na szczęście obaw y te  okazały  się 
n ieuzasadn ione . J a k  bow iem  donosi pół- 
u rzędow a ch ińska agencja p raso w a  „T o . 
H o" zaginieni lo tn icy  francuscy  w y lą­
dow ali w  odległości jedenastu  k ilom e­
tró w  od C ziczikan t w  M andżurji.

L o tn icy  p rze lec ie li nad  linjam i sow iec- 
kiem i i chińskiem i i w y lądow ali n a  w ez­
w anie lo tn ików  chińskich, k tó rzy  w zięli 
ich za  R osjan  i n aw e t chcieli ostrzeliw ać.

Kpt. Ken worthy.

L otn icy  przybyli w ieczorem  do C har- 
binu, przy jęci p rzez  p rzedstaw ic ie la  
rządu  chińskiego i francusk iego  kom isa­
rza  generalnego.

F ran cu scy  lo tn icy  C ostes i B ellonte 
ośw iadczyli w obec japońskich  p rz e d s ta ­
w icieli p rasy , iż lo t z M oskw y do  m iej­
sca lądow ania w  M andżurji odbyli bez 
p rzerw y , poniew aż posiadali na pok ła-

FRANCUSCY LOTNICY.

Coates (na prawo) i Bellonte (na lewo), którzy wylecieli z Paryża do Syberfl na 
na dwupłatowcu „Znak zapytania" (na ryci nie) celem uzyskania rekordu długości, wy­
lądowali w Mandżurji.

az ie  d o s ta te czn ą  ilość paliw a, w obec 
czego  już w  d rodze  postanow ili do lecieć 
do Pekinu.

P odczas p rze la ty w a n ia  nad  g ran icą  
rosy jsko -ch iń ską k ilk a k ro tn ie  n a ra żen i 
byli na ostrze liw an ie  ze stro n y  w ojsk so ­
w ieck ich  lub chińskich, lecz zaw sze u- 
d ało  im się ujść n iebezp ieczeństw u .

R ek o rd  ustanow iony  p rzez  F rancuzów  
w ynosi 7839 kim.

P rzy  okazji przypom inam y, że w ym ie­
n ien i lo tn icy  podjęli w  lipcu r. b. lo t 
p rzez  A tla n ty k  rów nocześn ie  z Idzikow ­
skim  i K ubalą, a le  zaw rócili z drogi 
pow odu niepom yślnych w aru n k ó w  a t ­
m osferycznych.
BIALI MURZYNI W POŁUDNIOWYCH 

STANACH AMERYKI.
K ilka dni tem u pisaliśm y o zbrodniach  

p ry w atn e j policji am erykańsk ich  królów  
i b aronów  w ęglow ych. O kazuje się jed­
nak , że podobne bandy  grasu ją b e z k a r­
n ie rów nież  w  innych s tanach . 0  tych 
zb rodn iach  donoszą pism a am erykańsk ie  
co następu je :

W  fab ry k ach  tk ack ich  w  stan ie  N orth  
C arolina, w ybuchł strajk . R obotn icy  żą ­
dają w yższych  p łac  i co  najw ażniejsze 
p raw a  organizacji. P rzem ysł tk a ck i na 
Południu  S tanów  Zjednoczonych znajdu­
je się w  w aru n k ach  niezw ykle pom yśl­
nych. P łace  są nędzne. W ybuch ł w ięc 
s tra jk . F ab ry k an c i zorganizow ali sw oją 
w łasną  policję, w erbu jąc gotow e zaw ­
sze do  tego  rodzaju  „służby" najgorsze 
m ęty  m iejskie. N ie chodzi im ty le  o p ła ­
ce, ile o zw iązk i zaw odow e tw orzone 
p rzez  robotn ików .

I  o to  s tra jk  ekonom iczny, zam ienia 
się n a  k rw aw e p rześlad o w an ia  ro b o tn i­
ków  strajku jących , G aston ia, M arion, są 
to  m iejscow ości, o k tó rych  w ieści p o ­
szły  da leko  poza  g ran ice  S tanów  Zje­
dnoczonych.

P rzyw ódcy  zw iązkow i są poryw an i 
p rzez  zam askow ane bandy  i batożen i. 
Za byle co  do robo tn ików  strajku jących  
strze la ją  policjanci fabrykantów , jak  do 
dzik ich  zw ierząt.

F ab ry k an c i i ich  przy jacie le  tw ierdzą, 
że d la tego  w ystępują p rzec iw  strajkow i, 
pon iew aż robo tn ikam i k ie ru ją  kom uniś­
ci. J e s t  to  oczyw iście k łam stw o.

R obotn ikom  ohodzi ty lk o  o lepsze 
w aru n k i p rac y  i p raw o  tak ie , jak ie  ro -

Sokolnikow.

b o tn ik  am erykańsk i zdobył sobie w  in­
nych stanach .

Ju ż  daw niej z racji s tra jku  w ęglow e­
go, jeden  z w ybitnych  publicystów  am e­
rykańsk ich  zauw ażył, że na Południu  n ie 
istn ieje  konsty tucja  i że s tan y  po łudn io ­
w e żyją jeszcze a tm osferą  n iew oln ictw a,

z tą różnicą, że przez Lincolnem niewol­
nictwo uprawiane było tylko w stosunku 
do murzynów, zaś dzisiaj jest stosowane 
wobec białych robotników. 
WZNOWIENIE STOSUNKÓW DYPLO­
MATYCZNYCH POMIĘDZY ANGLJĄ 

A SOWIETAMI.
Wznowienie stosunków dyplomatycz­

nych pomiędzy Rosją sowiecką a Anglją 
zaczyna przybierać realnie kształty. We­
dług doniesień z Arnglji na stanowisko 
ambasadora angielskiego w Moskwie ma 
być mianowany k p t marynarki Ken- 
worthy, rzeczoznawca spraw morskich 
angielskiej Partji Pracy. Na stanowisko 
ambasadora sowieckiego w Londynie u- 
patrzony fest Sokolnikow, były sowiecki 
minister skarbu.

Na naszych zdjęciach widzimy przy­
szłych ambasadorów, oraz Hendersona 
i Dowgalewskiego, którzy prowadzą w 
tej sprawie rokowania, y •

ZSĄDÓW

IDENTYCZNOŚĆ KULI ZGUBIŁA PRZESTĘPCĘ
Rok temu w Żyrardowie rozegrał się na 

oiicy dziwny i tajemniczy dramat: padł u- 
godzooy kuią posterunkowy policji. Podej­
rzenia skierowano przeciwko braciom Cie­
ślakom, którzy zniek różne porachunki z po­
licją, i którzy p-zechodziłi nocą właśnie ko­
ło miejsca zbrodni,

U Romana Cieślaka znaleziono rewolwer 
z którego kula po ekspertyzie wykazała i- 
dentyczność z kulą, znalezioną w ciele za­
bitego. Obu b-aci Romana i Władysława po­
stawiono w stan oskarżenia. Władysław Cie­

ślak na rozprawie oświadczył, iż on zabił, 
a brat jest niewinny.

Sąd nie dal wiary oświadczeniu, spowo­
dowanego wielką zaiste miłością braterską 
i Władysława Cieślaka uniewinnił. Romana 
Cieślaka skazano natomiast na podstawie 
ekspertyzy kuli na 15 lat ciężkiego więzie­
nia.

Sąd okręgowy skazał był Romana Cie­
ślaka na 15 lat c. więzienia. Sąd apelacyj­
ny wyrok ten wczoraj zatwierdził.

L K.

ZA SPRZENIEWIERZENIE 267.081 ZŁ.
Sąd wojskowy rozpatruje sprawę .por. 

Alojzego Kołodzieja, płatnika 2 p. saperów 
kolejowych, oskarżonego o sprzeniewie- 
reenie 267.081 zł.

Prócz Kołodzieja na ławie oskarżonych 
zasiedli jeszcze: por. Ludwik Bukowiecki, 
oskarżony o ułatwienie przywłaszczenia 
pieniędzy przez wydawanie lewitów fiycjśj- 
nych i zapotrzebowań na większe sumy 
pieniężne, oraz mjr. Pietroń Edward osk. 
o to, że będąc dowódcą 2 p. saperów ko­
lejowych, że wykorzystywał swój autorytet 
dowódcy, każąc mu kontrolować i rozliczać 
szoferów z 2 taksówek, będących jego 
własnością. Pzięki tym pozasłużbowym 
czynnościom, Kołodziej stale się spóźniał 
na służbę. Prócz lego mjr. Pietroń pozwa­
lał Kołodziejowi podnosić sumy większe 
niż 5 tys. zł., co jest niedozwolone.

Mjr. Pietroń oskarżony jest jeszcze o u- 
żywanie na prywatne usługi, brata swego 
szofera pułkowego Koczuby.

Akt oskarżenia zawiera szczegóły przy­
pominające powieści kryminalne. 15 stycz­
nia r. b. około t-szej w poł. por. Kołodziej 
podniósł z easy skarbowej 30 tysięcy zł. i 
wsiadł do taksówki każąc się wieść na ul. 
Graniczną. Jak utrzymuje oek. spotkawszy 
znajomą Jagodównę, por. Kołodziej zapro­
sił ją do taksówki, teczkę z pieniędzmi po­
łożył pomiędzy sobą i Jagodówną. Wysiadł­
szy na Granicznej przed sldepem Goldber- 
ga, gdzie osk. miał jakoby załatwić zamó­
wienia, osk. teczkę zostawił w taksówce. 
Gdy wrócił — teczki nie było.

Jagodówna utrzymywała, jak twierdził

Kołodziej, że do taksówki zbliżył się jakiś 
osobnik, który oświadczył: „Pan porucznik 
prosi o teczkę". Osobnik ten teczkę wziął i 
znikł. Kołodziej udał się do urzędu śled­
czego. Owym osobnikiem, miał być jakiś 
Brzuś z P. K. U.

Symulacja kradzieży.
W toku dochodzenia ustalono, iż była to 

symulacja kradzieży. Z osobnikiem podob­
nym do owego „złodzieja teczki" spotkał się 
Kołodziej jeszcze przed podjęciem pienię­
dzy z kasy, auto zatrzymać kazał nie przed 
sklepem, a przed bramą przechodniego do­
mu, gdzie było łatwiej zniknąć z teczką, 
06k. plątał się w zeznaniach dotyczących 
powodu pozostawienia teczki w aucie.

Kochanka Kołodzieja, Osuchówna, córka 
woźnego z instytutu medycznego podej­
rzana jest o potne c w ukrywaniu skradzio­
nych pieniędzy.

Dla symulaq'i zgubiono umyślnie jakąś 
teczkę tekturową z notatkami por. Koło­
dzieja na cmentarzu Bródzieńskim koło 
grobu matki Osuchówny. Por. Kołodziej u- 
tizymywał, :ź te notatki miał w teczce 
skradzionej, co okazało się nieprawdą, 
gdyż teczka zawierająca 25 tys. zł. w ban­
knotach złotawych nie mogła nic więcej 
pomieścić.

Po dokonaniu rewizji ksiąg 2 p. sape­
rów, oraz kasy łegoż pułku, stwierdzono 
prócz owych 25 tys. rzekomo skradzionych 
brak 242.081 zł.

Por. Kołodziej przyznał się, że od r. 1926 
przywłaszczał sobie pieniądze przy pomo­
cy fałszywych kwitów.

Z FILHARMONJI
Otwarcie sezonu. Koncert muzyki 

polskiej
Centralnym punktem zainteresowań arty­

stycznych na piątkowym inauguracyjnym 
wieczorze był Zygmunt Stojowski i jego kon­
cert As-dur op. 32. A dziwne, że Warszawa 
tak mało wie o Stojowskim, że jego utwory 
są dotychczas w Polsce prawie nieznane, że 
autor wreszcie jest tak rzadkim gościem w 
kraju a stałym mieszkańcem Ameryki i tych 
głośnych i hałaśliwych środowisk zagranicz­
nych, które obce a jednak snać serdeczniej 
artystę przyjęły niż ojczyzna, skoro do nich 
stale powraca.

W pomysłach muzycznych (symfonja, bal­
lada, „idylles polonaises", wreszcie koncer­
ty  fortepianowe). Stojowski jest słowianinem 
z krwi i kości. Liryk, zapatrzony w ideały 
muzyczne Szopena wyrósł z ducha romanty­
ki typu Schumana, a może więcej jeszcze 
Griega. Tematy jego lubią powtarzać się w 
progresjach, zbaczać do minoru, snuć się po­
ziomo, szeroko ze skłonnością do nastrojów 
pastoralnych, kantylenie oboju pokrewnych. 
Technika komponowania niewspółczesna zre­
sztą, nacechowana jest ogromną znajomoś­
cią gry fortepianowej o nikłym trochę blas­
ku ale jednocześnie o skoncentrowanym, wy­
bitnie refleksyjnym  charakterze. Zwłaszcza 
warjacje z koncertu dają tu wiele przykła- 
dów( ponuro zabarwiony temat).

Zapoznaliśmy się jeszcze w piątek z 
„chmielem" poznańskiego kompozytora i dy­
rygenta p. St. Wiechowicza, utworem nie- 
ociosanym w formie, ale sympatycznym w 
treści. Pozatem „Kalmora" Kurpińskiego, 
„Monna Liza" Różyckiego i suita Marka na­
leżały już do „codziennego" repertuaru or­
kiestry filharmonicznej, H. D.

Kołodziej oświadczył, że pieniądze p o ­
życzał" osobom, które mu nie zwracały, a 
m. in. Stefanowi Pietroniowi.

Sprawą taiemreczą i budzącą podejrze­
nia, jest opieka jaką otaczał osk. mjr. Pie­
troń, który specjalnie prosił o pozostawie­
nie Kołodzieja na wolnej stopie. W toku 
dochodzeń usraVno, że mjr. Pietroń w 1928 
r. kupił sobie 2 nowe samochody, które pu­
ścił na miasto jako taksówki, a do kontro­
lowania szoferów używał por. Kołodzieja.

Sprawa ze względu na licznych świad­
ków potrwa 3 tygodnie, I. K,

ROKOWANIA ANGIELSKO * SOWIECKO 

Minister Spr. Zagr. Aagljl Hendergoa (na prawo) |  przedstawiciel Roep Dowga*
lewski (na lewo).

mmmm

NAJŚCIE NA MIESZKANIE I STRZAŁY
Około północy do mieszkania Bolesława 

Nowaka, przy ni. Wolskie) 39, przyszlli 
Antoni Berdugin (Młynarska 11) I Stefan 
Mostolowicz (Staszica 11), Berdugin, zwró­
ciwszy się do Nowaka powiedział mu: „Jak 
postąpiłeś z Kazkiem i Heńkiem", poczem 
uderzył go w twarz. Tymczasem Mostołos 
wicz wystrzelił dwukrotnie z rewolweru w 
sufit, W  międzyczasie ojciec Nowaka wy­
szedł z mieszkania, zamknął drzwi na klucz 
i udał się po policję. Sprawców najścia a- 
resztowano i odprowadzono do 7-go komł- 
sarjatu. Badany Nowak oświadczył, że przed 
4-ma miesiącami na uL Kraszewskiego był

napadnięty przez dwóch sprawców, którzy 
nawet strzelali do niego, przy ozem zrabo­
wali 250 zł. SprawoamJ owego napadu byli 
Kazimierz W later I Henryk Korzeniowski, 
których oskarżył przed sądem. Przy Mo- 
stołowiczu znaleziono rewolwer z 2-ma na­
bojami (W. A. DJ.

(Chodzi tu o nowy napad bebeeowców, 
którzy już po raz drugi urządza ją napad na 
Nowaka, mszcząc się za to, że był on nie­
gdyś członkiem B. B. S-u, lecz rychło wy­
stąpił, czego bebesowcy nie mogą mu wy­
baczyć. Przyp. RedJ.

ZABITY PRZEZ POCIĄG
Na przejefdzfe kolejowym, przy ul. Żela­

znej. robotnik kolejowy, 40-letni Wojciech 
Kołodziejczyk (Pańska 106), przechodząc 
prze tor, był uderzony prze parowóz pocią­
gu Nr. 6, idącego do Krakowa, Kołodziej­

czyka w stanie ciężkim, z powodu ogólno* 
go potłuczenia 1 pęknięcia podstawy czasz­
ki, przewiozło Pogotowie do szpitala Da, 
Jezus, gdzie wkrótce zmarł. ; /

SAMOBÓJSTWO W HOTELU
Przy ul. Marszałka Focha 1, w hotelu 

„Rzymsikim". w pokoju Nr. 45, otruł się nie­
znaną trucizną 38-letni Gustaw Melly, b. 
rotmistrz, przemysłowiec. Desperata nie­
przytomnego przewiozło pogotowie prywat­
ne (75-75) do szpitala św. Ducha, gdzie

wkrótce zmarł. Denat camieeddwul * t
wspomnianym hotelu od 28 sierpnia r. hi* 
Pozostawionymi w pokoju 3-ma walizami ■ 
rroazami samobójcy, zajęła d ę  policja 12 
komisariatu, - r<k, / > ;

UJĘCIE ZUCHWAŁEGO WŁAMYWACZA
Do mieszkania i mieszczącego się przy nim 

zakładu krawieckiego Józefa Musiałowicza, 
przy ul. Oboźnej 8, zakradli się w czasie nie­
obecności domowników złodzieje i zabrali 
się do pakowania łupów. W tym czasie po- 
WTÓcił z miasta Musiałowicz z synem swym 
16-letnim Franciszkiem, którzy wszczęli a- 
larm. Wówczas jeden z opryszRów uderzył 
łomem Musiałowicza w głowę, poczem wy­
biegł z mieszkania i rzucił się do uci^zki. 
W ślad za zuchwałym towarzyszem, któremu 
udało się zbiec, pobiegł drugi włamywacz.

Tego jednak już na podwórzu pochwycili za* 
alarmowani lokatorzy i oddali w ręce poli­
cjantów, W 1-ym komisarjacie, dokąd za* 
trzymanego odprowadzono, okazało się, że 
jest to ramy policji i wielokrotnie karany 
włamywacz 28-letni Kazimierz Gil (Jagiel­
lońska 19). W czasie rewizji odebrano od 
niego łom i 4 wytrychy. Gila przekazano 
do dyspozycji władz sądowych. Musiałowicza, 
który odniósł ranę tłuczoną czoła opatrzył 
na miejscu lekarz Pogotowia.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W ogrodzie Saskim otruła się esencją oc­

tową 30-letnia Józefa Mikołajewska, bezro­
botna i bezdomna. Ofiarę tragedji życiowej 
Pogotowie przewiozło do szpitala św. Rocha,

— Przy ul. Nowolipki 65 otruł się kwasem 
octowym 22-letni Jan  Krawczyk, blacharz, 
który był pijany. Pogotowie przewiozło de> 
sperata do szpitala na Gzyste.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
s ire sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. d-^bne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc, drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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